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Prawdziwe oblicze polityki Roosevelta
„Demokratyczne ideały": cyna, guma i wolfram — Rewelacje agencji Stefan: 
Kulisy ustawy o pomocy dla Anglii odsłonięte — Czang-Kai-Szek „demokratą"

Niemcy czuwa|q 
na Atlantyku

P leń m y  trmnepoit h e d  z# Slenłw  Zj. 
po aetmwy lemharilawej zoeW

zdoplony
Nowy Jork , 21 marca. — Pierwszzy 

transport broni, wystany ze Stanów Zje­
dnoczonych do' Anglii po przyjęciu u- 
stawy lombardowej — jak  donosi agen­
cja Stefani z G ibraltaru przez Algeci- 
ras — został zatopiony przez pewną 
niemiecką łódź podwodną.

ROK 1 # *  .PROSPERITY YEAR" 
Od 192* roku om]ery*e%e dodiedy 
p m m yil*  Stanów Zjadnomanych
Waszyngton, 21 marca. — Minister 

handlu Stanów Zjednoczonych Jones 
oblicza, iż dochody amerykańskich firm 
w roku 1940 wyniosą 5 "miliardów dnla- 

wjpaoWa b ęd ąd o d M - 
dy zakładów przemysłowych i przed­
siębiorstw górniczych. Od 1929 roku rok 
1940 będzie „rokiem najlepszym“.

ROZMOWA NA CYPRZE 
Penoeme epołkenle Edeoa z Serecoglu

Ankara, 21 marca. — Według infor- 
roaćyj agencji Anatolie, w tych dniach 
na życzenia rządu angielskiego odbyło 
się na wyspie Cypr ponowne spotkanie 
brytyjskiego m inistra spraw zagranicz­
nych Edeńa z ministrem spraw zagra­
nicznych Turcji Saracoglu.

Bzym, 21 marca. — P olityka Stanów 
Zjednoczonych w Europie i Azji — jak  
podkreśla i agencja „Stefani“ — kiero­
wana jest wyłącznie zasadami natury  
gospodarczej i  finansowej.

I  tak  W aszyngton umiał wykorzy­
stać krytyczną sytuację Anglii, aby 
wyrwać je j monopol w zakresie gumy 
i cynku. Znaczna większość słynnych 
boliwijskich akcyj cynku przeszła na 
własność pewnej amerykańskiej grupy 
finansow ej,' za k tórą sto ją  Roekefel- 
lerzy, podczas gdy w toku jest podob­
na  akcja w wielkim stylu pomiędzy 
pewną grupą angielsko-holenderską a 
grupą pólnocno-amerykańską w spra­
wie gumy z Indy j holenderskich.

Podobnie przejęte z wielkim zdzi­
wieniem przez światową opinię publicz­
ną  wcielenie przez Roosevelta Chin 
do rzędu t. zw. demokracyj, ma zupeł-

prowincje Chin posiadają niezmiernie 
bogate pokłady wolframu, którego brak 
Stanom Zjednoczonym, a  również w 
prowincjach sąsiadujących z Birmą 
stwierdzono znaczne złoża cynku, któ^ 
rym i zdołała już zawładnąć w całości 
g rupa Rockefellera. W zamian za odstąp 
pienie tych obszarów, posiadających, 
przeszło 100.000 ha powierzchni, Özang- 
kaiszek otrzymał od Stanów Zjedno­
czonych ową osławioną pożyczkę, któ­
rą  wobec opinii światowej określono zu­
pełnie niezgodnie z rzeczywistością jar

ko „pożyczkę polityczną dla krajów  de­
mokratycznych“, a k tóra naprawdę by­
ła pokrywką dla olbrzymiej transakcji 
rabunkowej i spekulacji giełdowej. 
T ransakcja ta  została zaw arta pomię­
dzy jednym z dyrektorów Rockefelle­
ra  a  szwagrem Czangkaiszeka, znanym 
magnatem fine >wym Songem i za­
pewniła Stanom Zjednoczonym świa­
towy monopol w zakresie cyny i wolf­
ramu. W końcu inżynierowie Rocke­
fellera, wykryli również i vanadium, 
k tóry dla ciężkiego przemysłu stanowi 
równorzędnie wartościowy surowiec. 
Wszystkie te pociągnięcia demaskują 
amerykański plan, polegający n a  za­
pewnieniu finansistom amerykańskim 
światowego monopolu surowców, znaj­
dującego csię dawniej w rękach finan- 
sjery  angielskiej.

Bogactwo chińskich pokładów rud 
sMóńiło- nawetf^tMyy-Zpiędiióćzcme do 
zerwania wprost wśzółkidh dróg poro­
zumienia z Tokio i poczynienia wszel­
kich wysiłków, zmierzających do unie­
możliwienia jakiegoś porozumienia 
między Japonią i Czungkingiem. „Oy- 
na, guma i wolfram należą do tych 
wielkich demokratycznych ideałów, w 
imię których Roosevelt przyjął na sie­
bie odpowiedzialność za przedłużenie 
konfliktu i możliwe wciągnięcie do woj­
ny narodu Stanów Zjednoczonych. Tak 
przedstawia się sm utna rzeczywistość 
świata kapitalistycznego.“

Churchill chce budować bungalowy podczas gdy sypię się bomby
Nowy pomysł w celu zapewnienia dachu nad głową milionom bezdomnych — 

na Londyn" — Kilkaset samolotów bombardowało stolicę Anglii — Ze 
sensacyjne doniesienia

Opublikowany przez agencję „Reu­
tera“ oficjalny komunikat brytyjskie- 

o ministerstwa lotnictwa oraz min. 
ezpieczeństwa wewnętrznego • wyraża 

się o silnym bombardowaniu Londynu. 
Powstały bardzo poważne szkody i spu­
stoszenia spowodowane wybuchami 
ciężkich bomb i pożarami. W niektó­
rych miejscach uległy zniszczeniu waż­
ne zakłady przemysłowe. ,

Sztokholm, 21 marca. — Uzupełnia­
jąc swe informacje agencja „Reutera*} 
donosi, że w ataku bombowym, w ciąg#  
ostatniej nocy wzięło udział kilkaset 
bombowców, które zrzuciły dziesiątki 
tysięcy bomb kruszących i zapalają­
cych.

Sztokholm, 21 marca. — Korespon­
dent londyński wielkiego dziennika 
szwedzkiego „Svenska Dagbladet“ 
przedsięwziął w ostatnich dniach dłuż­
szą podróż samochodem po brytyjskich 
terenach przemysłowych ciężko do­
tkniętych wielkimi atakami lotnictwa 
niemieckiego. Korespondent szwedzki, 
jak donosi on swemu pismu % Londynu, 
zwiedzi! przede wszystkim miasta nad 
rzeką Mersey, centra przemysłowe 
w Lancashire i Yorkshire i stamtąd po­
wrócił do Londynu. W ystarał się on o 
s p e c j a l n e  zezwolenie władz brytyj­
skich. które umożliwiało mu wstęp na­
wet na tereny zamknięte. K ilka szcze- 
góiów podanych przez korespondenta

Madryt, 21 marca. — Celem zapew­
nienia mieszkań bezdomnym, pozbawio­
nym dachu wskutek ataków powietrz­
nych, w W ielkiej B rytanii — jak dono­
si londyńska służba inform acyjna — 
ma się rozpoczy budowę t. zw. bunga­
lowów, czyli will wiejskich. Bungalo­
wy te m ają byó zabezpieczone przed 
wilgocią i hałasem. Do budowy ich nie 
ma być użyte drzewo, ani inne m ateria­
ły, których brak zaznacza się obecnie.

Zachodzi pytanie, czy będzie czas na 
przeprowadzenie budowy tych bunga-

Sztokholm, 21 marca. Z komunika­
tu „Reutera“ na  tem at ataku niemie<> 
kiego lotnictwa na rejon portowy i 
dzielnicę przemysłową Londynu wyni- 
g ,  był to „najsilniejszy z ataków, 
k% y pod względem potęgi można 
Przyrównać do ataku z ostatniej nie­
dzieli ubiegłego roku“. „Nazistowskie 
8s$noIoty bombowe — wynika z dalszej 
jftód komunikatu — przez kilka go­
dzin zrzucały ciężkie bomby oraz bom­
by zapalające."' S traże pożarne miały 
w ciągu nocy pełne ręce roboty.  ̂ .

Z treści kom unikatu londyńskiej 
służby inform acyjnej również wynika, 
$z atak bombowy był niezwykle inten­
sywny. Rozpoczął się on bezpośrednio 
P° Bastaniu ciemności a zakończył się 
P° Północy. Zrzucone bomby za pałające 
1 fcnisząee wyrządziły niezwykle po 

uszkodzenia.

Reuter donosi o „niesłychanie silnym 
wszystkich stron wyspy napływają

może posłużyć do wyrobienia sobie zda­
nia o szkodach wyrządzonych przez 
niemieckich lotników bojow y|h na wy­
spach brytyjskich. „Wiele bomb zrzu­
conych przez lotników niemieckich spo­
wodowało szkody w obiektach ważnych 
pod względem wojskowym w najpraw ­
dziwszym tego słowa znaczeniu. Wi­
działem wiele fabryk“ — podawał on 
dosłownie przez kabel — „z których po­
zostały jedynie zwęglone szkielety, w i­
działem okręty handlowe, z których 
wystawały jedynie z wody kominy i 
maszty. Widziałem olbrzymi silos zbo­
żowy, w którym jeszcze w trzy dni po 
trafieniu przez niemieckie bomby za­
palające i rozpryskowe straż ogniowa 
toczyła niezmiernie ciężką walkę z pło­
mieniami.“

W  Manchester i Shieffiefd niezmier­
nie ciężko, ucierpiały centralne dzielni­
ce. Korespondent wyraża zdanie, że 
musiał to być straszny widok, kiedy te 
wielkie dzielnico były równocześnie 
oświetlane morzem płomieni. We 
wszystkich miastach, jakie korespon- 
dent szwedzki zwiedził w podrófy 
znajdował on zniszczone fabryki. Naj- 
większe szkody — juk twierdzi — za- 
stał on nad Mersey. Spustoszenia wy­
rządzone tu wskutek eksplozyj niemiec­
kich bomb rozpryskowych, oraz wsku­
tek działania bomb zapalających były 
akaesaą,

W obliczu 
wielkich wydarzeń

Częstochowa, w marcu.
Tradycja ostatnich la t nauczyła wszy­

stkich, że zawsze dwa razy w ciągu roku, 
mianowicie na wiosnę i z początkiem je­
sieni zachodzą bardzo ważne wypadki w 
świecie politycznym. Już w roku 1935 
wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że w 
ślad za przyłączeniem obszaru zagłębia 
Saary do Rzeszy — po plebiscycie stycz­
niowym — naród niemiecki będzie chciał 
rewindykować prowincje utracone na 
skutek traktatu  wersalskiego.

Konsolidacja wewnętrzna Rzeszy, ja­
ko też reorganizacja sił zbrojnych — 
przy czym lotnictwo i broń pancerna po­
wstawały właściwie z niczego — postę­
powały w tempie niezmiernie szybkim, a 
postronni obserwatorzy nie zdawali so­
bie wprost sprawy z faktu, źe pod wielu 
względami już po kilku latach tych wy­
siłków prześcignięto zaśniedziałą do pe­
wnego stopnia siłę. m ilitarną Francji, nie 
mówiąc już o tym, że Wielka Brytania 
nie wchodziła tu w rachubę, zadawalając 
się utrzymaniem jedynie supremacji na 
morzu. Nikt zresztą w rzeczywistości nie 
zamierzał budować równie wielkiej floty.

Rok 1936 przeminął pod znakiem Olim­
piady w Berlinie, gdzie przekonali się 
wszyscy, iż o palmę pierwszeństwa na po­
lu fizycznej sprawności może się ubiegać 
na równi z Amerykanami jedynie mło­
dzież niemiecka, oraz krajów skandy­
nawskich. Te bowiem narody odsunęły 
na bardzo daleki plan wszystkich innych 
współzawodników. .

Po okresie długiego „status quo" 
kartach geograficznych Europy, pierw­
sze słupyaßrdpiczne obalono w roku 19.38. 
Skomplikowana mozaika jaką tworzyły 
drobne państewka — w spnściźnie po „k. 
u. k.“ monarchii austro-węgierskiej mu­
siała się wreszcie pokryć z faktycznymi 
obszarami etnograficznymi. W kwietniu 
1938 r. dokonał się więc najpierw „An­
schluss" niemieckiej republiki austriac­
kiej do Rzeszy, a w jesieni tego roku 
Czechosłowacja musiała odstąpić cały 
szereg terenów na rzecz sąsiednich 
państw. Drobny ten kraj .otoczony ze 
wszystkich stron przez jedno państwo nie 
rokował swym. obywatelom długiego sa­
modzielnego bytu. .W tych warunkach 
na wiosnę 1939 r. rozstrzygną! się też o- 
stateeznie jego los. Rzesza niemiecka ob­
jęła protektorat nad Czechami i Mora­
wami, Słowacjo 8lala się niezależnym 
państwem, a efemeryda polityczna w po­
staci Ukrainy Karpackiej zakończ;. !a 
swoje istnienie po dwóeh(H) dniach, zaję­
ta przez wojska węgierskie.

W jesioni 1939 roku Polska padła ofia­
rą polityki proangielslciej. Jako jedno z 
najważniejszych ogniw w systemie okrą­
żenia Niemiec przez Wielką Brytanię, 
Rzeczpospolita ufna w obietnice pomocy 
stawiła czoło największej sile militarnej 
Europy. Zupełna nieżyeiowość, skrajny 
brak realizmu cechujący linie wytyczną 
naszej polityki zagranicznej przyczyni­
ły się do wymazania z karty  Europy wie! 
kiego- państwa .pomimo że tak Francja 
jak i Anglia wypowiedziały równocześ­
nie wojnę Rzeszy. Nowy rok i sroga zi- 

, ma 1940 r, zastały największe potęgi



8wmla w wytężonym zmaganiu bojo­
wym, które miało zdecydować o ich przy­
szłości. Po zapewnieniu sobie neutralno­
ści Rosji, Wielkie Niemcy zdecydowały 
się na atak poprzez linię Maginota, do 
którego przygrywką było zajęcie Nor­
wegii. Tym razem okazało się, że bez od­
wagi czy talentu wojskowego nawet mi­
liardy złotych franków i funtów szterlin- 
gów nic nie pomogą. Błyskawiczna ofen­
sywa rozstrzygnęła w gruncie rzeczy wy­
nik całej wojny, gdyż bez podstawy jaką 
tworzyły dla Anglii Francja, Belgia i 
Holandia nie ma już mowy o pomyślnym 
zakończeniu jej dla Wielkiej Brytanii.

Jesień 1940 r. przyniosła dla państw 
Osi niezwykły sukces polityczny w po­
staci przymierza z Japonią. Uregulowa­
nie słusznych praw Węgier i Bułgarii 
wobec Rumunii, oddanie Bessarabii Ro­
sji Sowieckiej, załagodziły do pewnego 
stopnia rozpoczynające się wrzenia na 
Bałkanie. Ostatni kraj kontynentu, 
który zawierzył obietnicom brytyjskim 
— Grecja — rozpoczął w tym czasie o- 
rężną walkę z Włochami, trwającą do 
dziś dnia na skutek niezwykłych warun­
ków topograficznych w Albanii.

I  znowu nadchodzi wiosna... Światowe 
Imperium, nie chce tak prędko kapitulo­

wać, a nie mogąc w niczym zagrozić Rze- 
sfcy Niemieckiej, obróciło wszystkie siły 
przeciw Italii. Rzecz zrozumiała, iż w ó- 
parciu o daleko silniejszą flotę, armie ko­
lonialne Brytanii musiały uzyskać prze­
wagę nad Włochami, ale do dzisiaj dnia 
kilkaset tysięcy wojska angielskiego nie 
uporało się jeszcze z afrykańskimi gar­
nizonami w koloniach Włoch. O losach 
świata nie zadecyduje zdobycie Bengi 
Mogadiscio i tym podobne sukcesy. Już 
sam fakt, przyłączenia się Bułgarii do 
przymierza niemiecko - włosko - japoń 
skiego przekreślił w znacznej mierze 
znaczenie zdobyczy generała W avella. 
Nie tylko samo przeczucie wskazuje, że 
znowu po półrocznej przerwie zimowej 
nastąpią wąźne fakty, ale nie trzeba być 
prorokiem, aby przewidzieć iż nienaru­
szona potężnie przygotowana przez zi­
mę siła m ilitarna Rzeszy Niemieckiej 
musi uderzyć na jedną z poważniejszych 
pozycyj nieprzyjaciela. Tajemnicy tego 
kierunku nie zdradzi oczywiście nikomu 
sztab generalny, bo choćby przy najwię­
kszej przewadze i pewności zwycięstwa 
zawsze moment zaskoczenia odgrywa de­
cydującą rolę. Kiedy więc i gdzie nastą­
pi dalszy, może ostatni akt obecnej woj­
ny, tego tylko możemy się domyślać.

Nlemlecko-turecka uroczystość ku czci poległych
Przemówieine ambasadora von Pape na I generała tureckiego Ali Fuada

Stambuł, 21 marca. — Na honorowym 
placu w ogrodach niemieckiej ambasady 
w Therapia nad Bosforem, odbyła się u- 
roczystość ku czci bohaterów nad groba­
mi niemieckich oficerów i żołnierzy pole­
głych i zmarłych w czasie wpjny świato­
wej w Turcji. Uroczystość $a była połą­
czona z uczczeniem 25-ej rocznicy zgonu 
generalnego feldmarszałka von der Goltz 
Paszy, zmarłego w r. 1916 koło K at el A- 
m ara i pochowanego na  honorowym 
cmentarzu w Therapia. W uroczystoś­
ciach wzięli udział %.iemiecki ambasador 
von Papen i,attache wojskowy generał- 
major Rohde.

Generał-major Rohde w przemówieniu 
podkreślił, że obecna uroczystość nad 
grobami w Therapia posiada szczególne 
znaczenie, gdyż przypomina ona twarde 
cztery lata wojenne, przeżyte wspólnie z 
narodem tureckim. Uroczystość ta przy­
wodzi również na pamięć postać wielkie­
go niemieckiego żołnierza generalnego 
feldmarszałka von der Goltz-Paszy, któ­
ry jednoczył w swojej osobie godności 
marszałka niemieckiego i tureckiego, 
stanowiąc łącznik pomiędzy niemiecką i 
turecką ideą żołnierską. Mówca opisał 
wybitną długoletnią działalność marszał­
ka, jako reorganizatora armii i wyszko­
lenia wojskowego w Turcji.

W związku z tym generał-major Róhde 
powitał obecnych przedstawicieli turec­
kich sił zbrojnych, których przybycie 
jest dowodem, iż armia turecka nie zapo­
mniała zasług, oddanych jej przez mar­
szałka von der Goltz-Paszę. W dalszym 
ciągu generał-major Rohde przypomniał 
bohaterów powietrznych z czasów walk 
o Dardanele kapitana Buddecke, o raz ' 
zmarłego niedawno w zachodniej F ran c ji1

wskutek katastrofy lotniczej wiceadmi­
rała A m aułt de la Periere, który przez 
7 łat działał jako wykładowca w turec­
kiej akademii morskiej.

Z kolei ambasador von Papen powitał 
przybyłego w charakterze gościa komen­
danta tureckiej akademii wojennej gene­
rała Ali-Fuada, którego przybycie sta­
nowi dowód szczególnego uczczenia zmar 
łego generalnego feldmarszałka von der 
Goltz-Paszy, oraz niemieckich żołnierzy 
poległych w Turcji i za Turcję. Jesteśmy 
związani — oświadczył am basador— od 
czasu wspólnie kiedyś przebytych walk 
wspólnym losem, a jego wymowa góruje 
nad głosami, pragnącymi siać nienawiść 
i rozdwojenie. Taki jest testament zmar­
łych, który wyznajemy głośno i w naj­
lepszych intencjach.

Po przemówieniu ambasadora niemie-- 
ckiego wygłosił mowę komendant akade­
mii wojskowej, generał armii Ali Fuad, 
poświęcając na wstępie słowa czci dla 
żołnierzy niemieckich, poległych wspól­
nie ze swymi tureckimi towarzyszami 
broni na ziemi tureckiej. Następnie po­
dziękował on ambasadorowi niemieckie­
mu za gorące słowa, skierowane przez 
niego jako towarzysza broni Turcji do 
tureckich sił zbrojnych. Z kolei,generał 
przypomniał pamięć generalnego feld­
marszałka von der Goltz-Paszy, który 
żyje dalej w duszy armii tureckiej i w 
pamięci' tureckiego sztabu generalnego, 
oraz we wdzięcznym wspomnieniu ture­
ckiej akademii wojennej.

Na zakończenie odegrano hymny tu­
recki i niemiecki, poczym na grobie feld­
marszałka złożono wielki wieniec od tu ­
reckiej a rm ii

Wojna powietrzna powraca nad Londyn
K erw p#ma* ł  w w dd d o#*y  k W N w a mlim lwM#*# m# wm*#*

*M#My
Sztokholm, 21 marca. — Ubiegłej no­

cy — jak donosi korespondent dzienni­
ka szwedzkiego „Nya Dagligt Allehan- 
da“ ze stolicy brytyjskiej — Londyń- 
czycy zostali gruntownie przebudzeni 
z optymizmu w jaki zapadli w zwod­
niczej nadziei, i i  gwałtowne niemieckie 
ataki bombowe na Londyn nie powtórzą 
się już w'ecej. Ubiegłej nocy wojna po­
wróciła znowu do Londynu w postaci 
niekończącej się ilości niemieckich ma­
szyn bombowych, wojna powietrzna po­
łączona z olbrzymią llościit bomb roz- 
pryskowych i zapalających. . Na jedną 
tylko dzielnicę Londynu zrzucono dzle- 

tyaiecy bomb zapalających. Sy­
reny na dadiach wyły bez przerwy.

W  wielu miejscach — Jak donosi dalej 
koreapcodent — alla ekaplozyj doalow- 
nle rozsadzała budynki w  hmych okrę­
gach wobec mazy zmąconych tym ra­
zem bomb zapalających Hość rozporza- 
dzalqych atraty ogniowych okazała etą 
zupełnie nlewyatarczająca. Londyn ały- 
azal (ej nocy ogień artylerii p izedw kt. 
nlezej o dawno niewidzianej gwałtow­
ności. Chwilami hak dział w ogóle nie 
nalewał, a granaty aypały ałę łonnal-

w aśeHey AagłH
nym gradem w kierunku nocnego 
nieba. Huk motorów bombowców nie­
mieckich był niezwykle silny. Albo mu­
siały one lecieć niezwykle nisko, albo 
też — jak sądzi korespondent — uka­
zały się nad stolicą brytyjską w więk­
szych ilościach niż zwykłe.

Wielki atak na port w Londynie
Berlin, 21 marca. — Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbrojnych komu­

nikowała 20 marca: „Łodzie podwodne zatopiły _ spośród silnie strzeżonego 
transportu konwojowanego 59 500 brt. nieprzyjacielskiego tonażu handlowego, 
w tym macierzysty statek wielorybniczy. pojemności przeszło 20 000 brt. Dalsze 
okręty handlowe, o łącznej pojemności 21000 brt., odniosły ciężkie uszkodze­
nia. Bardzo silne eskadry lotnictwa bojowego dokonały ubiegłej nocy, przy 
dobrych warunkach widoczności, niezmiernie skutecznych ataków na ważne 
obiekty wojenne w stolicy W ielkiej Brytanii. W czasie tych ataków obrzucono 
bombami rozpryskującymi wszystkich kalibrów oraz bombami zapalającymi 
głównie obiekty portowe i doki. W  czasie 6-godzinnego nieprzerwanego ataku 
wyrządzono bardzo ciężkie zniszczenia w dokach „Royal-Victoria“, „Royał- 
A lbert“ i „King-George V“, jak  również w obiektach portowych, położonych 
w luku Tamizy. Zaobserwowano pożary? rozciągające się na wielkich prze­
strzeniach i z daleka widoczne eksplozje. Również obiekty fabryczne, położo­
ne no północny wschód od luku Tamizy, obrzuedno celnymi bombami. Na 
statkach handlowych, stojących na Tamizie, wybuchły pożary. Samoloty wy­
wiadowcze zaatakow ały w dniu wczorajszym skutecznie transport morski, pły­
nący pod silnym konwojem. Zatopiono jeden okręt handlowy, poj. około 7 000 
brt. Dwa dalsze okręty, o łącznej poj. około 10 000 brt., odniosły wskutek bomb 
ciężkie uszkodzenia. W  czasie ataku samolotów myśliwskich na południową 
Anglię, nieprzyjaciel utracił w walkach powietrznych dwa samoloty typu 
„Spitfire“. W Afryce Północnej niemiecka arty leria przeciwlotnicza zestrzeli­
ła jeden brytyjski samolot bojowy. Nieprzyjaciel zaledwo kilku samolotami 
nadleciał w nocy na  20 m arca nad zachodnie Niemcy. Wskutek zrzucenia nie­
znacznej liczby bomb rozpryskowych i zapalających, spowodowano jedynie 
uszkodzenia budynków w dzielnicy mieszkaniowej pewnego m iasta. S tra ty  nie­
przyjaciela w dniu wczorajszym wyniosły 4 samoloty. W łasnych stra t w samo­
lotach nie było.“

Walki lolniae na Ironiach włoskich
Rzym, 21 marca. — Włoski komunikat wojenny z czwartku brzmi następu­

jąco: — „N a froncie greckim działalność artylerii, szczególnie na  odcinku 11 
armii. Nasze samoloty dokonały w lotach zniżonych ataków na  szosy, kolum­
ny samochodowe, obozowiska wojskowe i magazyny nieprzyjacielskie. Pod­
czas nieprzyjacielskich działań powietrznych, przeprowadzonych w ostat­
nich dniach przeciw Valonie zestrzelono dalszy samolot angielski, którego 
szczątki znaleziono na  wyspie Saseno. W Afryce Północnej arty leria  wzięła 
pod ogień kolo Giarabub oddziały nieprzyjacielskie, które usiłowały zbliżyć 
się do naszych pozycyj. Nasze samoloty bombardowały nieprzyjacielską bazę 
powietrzną w Berka (Benghasi). Niemieckie eskadry powietrzne atakowały 
różne pozycje i obiekty nieprzyjacielskie. W nocy na 19 m arca nieprzyjaciel 
dokonał nalotu na  Trypolis, gdzie było kilka ofiar, zabitych i rannych i wy­
rządzono nieznaczne szkody materialne. Obrona przeciwlotnicza zestrzeli­
ła jeden samolot nieprzyjacielski, który spadł płonąc. Inny samolot został ze­
strzelony przez niemiecką obronę przeciwlotniczą w okolicy Nufilia. Pilota 
wzięto do niewoli. N a Morzu Egejskim  nasze samoloty stoczyły walkę z nie­
przyjacielską eskadrą myśliwską. Zestrzelono jeden samolot ty p u  „Hurrica­
ne“. Jeden z naszych bombowców nie powrócił do swej bazy. W  Afryce 
Wschodniej toczy się w- dalszym ciągu bitwa koło, Keren., Bomimp poprzed­
nich stra t i intensyw nej działalności lotnictwa nieprzyjacielskiego naśze 
wojska podjęły w kilku punktach przeciwataki. Szczególnie wyróżniło się ha 
sźe lotnictwo, które obrzuciło bombami rozpryskowymi arty lerię nieprzyja­
cielską i brało pod ogień karabinów maszynowych oddziały wojskowe i sa­
mochody ciężarowe. Nasze bombowce wykonały atak  na bazę powietrzną 
w Agordat, wskutek czego powstały wielkie pożary. Oprócz zniszczenia i
m A ln + r rm  n l f l n w m o n . a l o l r i n h  n  /.» „ i v i     i ________ 1_______ ?1__

fie Dżidżiga nasze oddziały staw iają opór atakom nieprzyjacielskim, skiero­
wanym na przesmyk Marda, na  północny wschód od Dżidżiga.“

BARDOSSY JBO ZIE DO NIEMIEC
Podróż ministra spraw zagr. Węgier 

do Berlina ,
Berlin, 21 marca. — Królewsko-węgier- 

ski minister spraw zagranicznych Włady 
sław Bardossy wyjechał w czwartek po 
południu normalnym pociągiem pośpie­
sznym, udając się do Niemiec, cel im 
spotkania się z ministrem spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Bibbentropem. W 
towarzystwie ministra Bardossy'ego n- 
daje się do Berlina poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Eugeniusz Chy- 
ezy, Tiber Bartheldy i Antoni Uilein-Re- 
viezky, oraz osobisty sekretarz ministra, 
sekretarz łegacyjny Ellemer Ujpetery.

Z PARLAMENTU USA 
„mrnsrykaóikl płatnik pmMWw 

uragalnje koszty pom ory Ma AogUI"
Waszyngton, 21 tnarca. — Izba re­

prezentantów przystąpiła we wtorek 
do obrad nad wnioskiem Roosevelta, 
dotyczącym uchwalenia kwoty 7 mi-

,,Ciężkie detonacje wstrząsały całymi dzielnicami"
Spraw#n lmml# peany nmseyknópkls | # ssłeBdm ataka ma Lamdya

Nowy Jork, 21 marca. — „Associated 
Press" nazywa atak bardzo silnych 
eskadr niemieckiego lotnictwa bojowe­
go dokonany w nocy na czwartek na 
obiekty wojenne Londynu „najcięż­
szym w obecnym roku atakiem“. T y­
siące bomb spadły wśród groźnych de- 
tonacyj na miasto.

Sprawozdawca .New York Time*“ 
Anderson wyraża przekonanie, że atak 
tao można porównać z .olbrzymiemu 
atakami z ubiegłe] jesieni. Bombowce 
niemieckie nadlatywały w takkb ma- 
«ach I tak nisko, że powietrze przepeł­
nione było warkotem motorów. Hak ar­
tylerii przedwlotnkzel był tak Inten­
sywny jęk jeszcze nigdy dotychczas.

Nasuwa się wniosek, że w akcji brały 
udział nowe baterie przeciwlotnicze. 
Gwałtowne detonacje wstrząsały cały­
mi dzielnicami. Znamiennym jest jedno 
zdanie sprawozdania mianowicie, że 
.zezwolono jedynie na podanie do wia- 
%mo*cł, że zniszczone zostały domy w 
dzhłmłcnch ubogich, oraz domy mlezz- 
keine I handlowe".

AMBASADOR ALMERI 
POWRÓCIŁ DO BERLINA

BeHIn. n  mero*. — Ambnimdnr króle 
etwa wbeklego Dbao AlHerL bawieey o- 
etetnlo wp Wloezeeh na kuracji, puwrńmł 
wczoraj do Berlina i objął urzędowanie.

liardów dolarów na eele pomocy dla 
Anglii. Dyskusję nad wnioskiem rozpo­
czął demokratyczny członek Izby Woo­
drow. Na pytania, jakie padły z ust czl o1 
ków Izby co do źródeł pokrycia kósztóu 
pomocy dla Anglii, oświadczył on. ż 
sam nie jest dokładnie poinformowa" '• 
W  każdym bądź razie amerykański p’ ; 
nik podatków będzie musiał ponosić r 
koszta. Pytanie, czy kwota ta będ.ćc 
wystarczająca.

Ameryko łacińsko 
pragnie pako|w

Ozlemalk ^ pylmlea" # yeUtye# Stm#*w
Zjednoczonych

Santiago de Chile, 21 marca. — Dzień- 
nik Oppinion“ omawia w artykule wstęp­
nym stanowisko Ameryki łacińskiej wo­
bec postępowania Stanów Zjednoczonych- 
Wprawdzie w Havannie — pisże dziennik 
— Ameryka łacińska przyrzekła swą soli­
darność na wypadek jakiegoś ataku z ze­
wnątrz na kontynent amerykański, jed- 
nak nie przyrzekała takiej solidarności na 
wy--.dek ataku ze strony S*-*’ów Zjedno­
czonych na mocarstw- leżące poza kon­
tynentem amerykańskim. Ameryka łacin* 
ska nie wyrażała też nigdy swej solidar­
ności odnośnie do obrony systemów po»- 
tycznych w poszczególnych państwa?». 
Kraje amerykańskie nie odniosłyby żadne} 
korzyści w wypadku współdziałano t 
mocarstwami kapitalistycznymi. Jednak w 
myśl nrawt o sile przyciągania istnieje 
niebezpieczeństwo, że Ameryka łacińska 
mogłaby zostać wciągrtota przez Stany 
%ednbczone w taką sytuacją, jakiej oię< 
aycay sobie pod żadnym warunkiem. N*

nakazem chwf i obecnej jest wyczekiwa* 
,,?o Należy podkreślić również, że Affl®***
km łacińska pragnie tylko pokęju.
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Zarząd Miejski przyjmuje zapisy na kar­
tofle do sadzenia. Zarząd M iejski komu­
nikuje za naszym  pośrednictwem, iż obec­
nie przyjmowane są  zapisy reflektantów  
na kartofle do sadzenia. Term in zapisów 
wyznaczony został do 28 b, m. Zgłoszenia 
przyjmuje W ydział A prowizacji Zarządu 
Miejskiego, Częstochowa-ratusz, pokój 37.

Nowa tabela opłat za przewóz towarów 
I żywych zwierząt W  miejsce, dotychczas 
obowiązującej tabeli op ła t weszła ostatnio 
w życie now a tabela opłat pod nazwą: 
„Taryfa za przewóz tow arów  i żywych 
zwierząt K olei W schodniej, część U , ze­
szyt A “

T aryfa azw iera ogólne zasady obliczenia 
przewoźnego oraz staw ki na odległości do 
750 km (dotychczas ty lko  do 599 km), w tym 
nowowprowadzonej V  k lasy  wagonowej. 
Stawki klasy  IV  d la 5 ton  obniżono, innych 
dotychczasowych staw ek nie zmieniono.

Nowy numer „Dziennika Rozporządzeń", 
Ukazał się nowy, 19 num er „Dziennika 
Rozporządzeń dla Generalnego G uberna­
torstwa", w ydany w dniu 15 m arca 1941 r. 
Zawiera on rozporządzenie Generalnego 
G ubernatora o dopuszczeniu tłum aczy przy-

towego dla żołnierzy polskich kam panii 
wojennej z roku 1989 — roczna kwotę, wy­
noszącą z górą 42,3 milionów złotych.

Dodatkowy termin dostaw y w między­
narodowej komunikacji towarowej. W mię­
dzynarodowej kom unikacji tow arow ej os­
tatnio wprowadzono dodatkowy 5-dniowy 
term in dostawy. Jeżeli zatem  przed w ojną 
wynosił norm alny term in  dostaw y np. 8 
dni, to obecnie obliczony podw ójnie wy­
nosi 16 dni, plus dodatkowe 5 dni, razem 
21 dni.

Odiyihenie gospodarki 
jajami

W ub. roku zakonserwowano 25 mlln. jaj 
Eksport świeżych ja] za granicę

Częstochowa, w marca.
Gospodarka i handel ja jam i n a  terenie - 

obecnego okręgu radom skiego znajdow ały 
się za czasów polskich wyłącznie w rę­
kach żydowskich drobnych hand larzy  i 
wielkich hurtow ników . Nie było praw ie 
wcale polskich organizacyj zajm ujących 
się skupem  i eksportem  ja j. W  styczniu 
1940 r. adm in istrac ja  niem iecka zorgani­
zowała sieć rejestracy jną, m ającą n a  celu 
dokładne ujęcie przypadającej ilości ja j. Na 
terenie okręgu stworzono 14 placówek 
znakujących z k tórym i w spółpracuje łącz­
nie około 2.000 -laców ek rejestracyjnych. 
Plaożwki znakuiące sk łada ją się z nol- 
skich spółdzielni i p ryw atnych niemiec-

nie je s t n ieskazitelny i wykaże znajomość 
języków, dla k tórych  m a być ustanow iony 
tłumaczem. P onad to  zarządzenie powyższe 
reguluje spraw y egzaminów na tłumaczy, 
przysięgi oraz w ynagrodzeń za tłumacze­
nia, Poza tym  num er ten zaw iera ważne 
zarządzenie o pomocy praw nej w spraw ach 
cywilnych między władzami spraw iedliw o­
ści G eneralnego G ubernatorstw a a  sądam i 
Protektoratu  Czech i Moraw.

42 miliony złotych 
na zaopatrzenie rentowe

b. polskich wojskowych
A dm inistracja niem iecka w Generalnym

mach w ykonyw ania obowiązku kontyn­
gentowego o trzym ują jako  rów nowartość 
za odstaw ione ja jk a  cukier, m ianowicie 
3 4 kg. cukru  z 1 kg. ja j.

Dzięki stw orzeniu sieci re jestracy jnej 
w yeliminowano zupełnie element żydowski 
z ham 'ln  ja jam i. E lem ent ten  do dziś dnia 
częstokrotnie był ukrytym  motorem han ­
dlu nielegalnego. Przed wojną na  terenie 
okręgu radom skiego istn ia ło  ponad 50 
hurtow ników  żydowskich, w k tórych po ­
siadan iu  znajdow ały się baseny wapienne 
o polem? ci 5 do 7 milionów ja j  na basen.

Baseny w apienne po konfiskacie s ta ­
wione zostały do dyspozycji gospodarki 
zapasow ej za k ró j ' n ' na szeroką 
W  ubiegłym  roku akonserwowano

rzesze inw alido w wojskowych i w ojennych jionów świeżych ja jek  z  okręgu radom- 
oraz ich w dowy i  sieroty. Z zaopatrzenia gkiego

ulicach naw et, zwłaszcza w  dzielnicach da­
lej położonych od m iasta, w y ra s ta ją  ja k  
grzyby po deszczu w ysypiska śmieci, k tóre 
bynajm niej nie dodają m iastu  uroku.

W praw dzie przepisy regu lu ją  spraw ę 
wywozu śmieci n a  miejsca, specjalnie do 
tego wyznaczone, ale niestety, znaczna część 
przedsiębiorstw  p ryw atnych, do k tórych 
przeważnie należy wywożenie śmieci, w y­
wozi je  po p ro stu  na najbliższy, przygod­
nie napotkany  p łac  i przez tego rodzaju  
dzikie pozbyw anie się śmieci pow sta ją  uc­

iska. 1 ...........................................

w ojny św iatow ej 1914 — 1918, z w ojny 
polsko-rosyjskiej oraz inw alidzi wojskowi, 
którzy na  podstaw ie polskiej ustaw y inw a­
lidzkiej z d n ia  17 m arca 1935 roku w dniu 
1 w rześnia 1939 r. pobierali ren tę  inwalidz­
ką lub też ren tę  wdowią, względnie sierocą, 
albo odnośnie k tó rych  w tym  czasie toczy­
ło się postępow anie w k ie runku  przyznania 
zaopatrzenia rentow ego. Liczba osób, obję­
tych zaopatrzeniem  rentowym , w ynosi z  
górą 25 tysięcy. K w oty miesięczne, wy­
dawane na ten  cel, s ięga ją  wysokości około 
14 m iliona złotych.

Pobili gospodarza podczas uczty Imieni­
nowej. W ub. środę w m ieszkania Józefa 
B. przy ni. Jadw igi odbyw ała się wesoła 
libacja z okazji im ienin gospodarza. Za­
proszeni goście raczyli się obficie „wodą 
życia“, w końcu jednak p rzebra li m iarkę, 
gdyż poczęli się ze sobą kłócić. Ze spora 
doszło do rękoczynów i gw ałtow nej bójki. 
Gospodarz, k tó ry  usiłow ał pogodzić b iją ­
cych się. został uderzony przez jednego z 
gości, niejakiego F ranciszka J*, bu te lką  od 
piw a w głowę, skutkiem  czego odniósł s il­
ne okaleczenie.

Solenizant pod autem , O negdaj późnym 
wieczorem w ydarzył się na ul. M ickiewicza 
wypadek, którem u uległ Józef S„ zamiesz­
kały  na S tradom iu. P ow racał on do domu, 
a ponieważ był mocno p ijan y  z okazji w łas­
nych imienin, obok s ta re j ko le jk i dostał się 
pod przejeżdżający sam ochód osobowy i 
odniósł szereg dotkliw ych obrażeń i okale­
czeń. Odwieziony zosta ł do w łasnego m ie­
szkania, gdzie za jęli się nim  domownicy.

Z fMDOMSRł
Wiosenne plany Zarządu Miejskiego

W raz ze zbliżającą się w iosną w gm a­
chu ra tu sza  radom szczańskiego postępują 
w tem pie przyspieszonym  prace nad  p rzy­
gotow aniem  się do w iosennej akcji inw e­
stycyjnej.

P lan  te j akcji, opracow any szczegółowo
liczący się z  realnym i potrzebam i mia- 

~a  i  jego możliwościami — zrealizowany 
będzie — możemy być tego całkowicie pe­
wni — w pełni, podobnie ja k  w roku ub.

Przede wszystkim  m iasto  przystępuje 
do wykończenia r — ^ z ę ty o h  w  roku ub. 
p rac ^ad  uporze aniem  naw ierzchni 
ulic w  śródmieściu, rzy czym n a  odcinku 
ulicy Lim anow skiego roboty  już  zostały 
roznoczęte. Po zerw aniu wi^o starych  bru^ 
ków, zakłada się ru ry  kanalizacyjne, i 
przebrokow uje się na ' ierzchnię, kładąc 
nowoczesna kostkę na m iejsce daw nych 
„kocich łbówa> podobnie jak  to  uczyniono 
w rok  ubiegłym  • u licy  Brzeźnickiej.

Przerw ane wskutek nadejścia  zimy^ p ra ­
cę przy porządkow aniu i  renow acji do­
mów w śródm ieściu zostaną również 
wznowione, podoi n:o ja k  i u 'u w an ie  resz­
tek -Tuzów zburzonych domów, n a  m 'ej- 
scu k tórych założone zostaną kw ietniki 
i zieleńce.

Jednocześnie z w yżei wym ienionym i 
pracam i nad uporządkow aniem  ulic i do­
mów m iasta, _ czynione są przygotow ania 
do jego upiększenia przez zakładanie 
plantów -m iejsk ich  — zieleńców i  kw ietn i­
ków przez wysadzanie co "szerszych ulic 
drzewkam i i krzewam i W  tym  celu m ia­
sto zaangażowało fachowca jako  ogrodni­
ka miejskiego i dokonało zam ów ienia na 
większą ilość drzew, krzewów i kwiatów.

Jed y n y  park, jak i m iasto dotychczas po­
siada zostanie także z nadchodzącą wios­

ną  uporządkowany, a jednocześnie na te­
renach miejskich przy dworcu kolejowym 
założony będzie drugi park miejski. Obej­
mie on przestrzeń ziemi między ulicą Do- 
bryszyoką, Reym onta i torem kniejowym.

Radomsko od daw na cierpi już na brak 
odpowiednich pomieszczeń dla b iu r i u- 
rzędów. Dzięki zapobiegliwości władz 
m iejskich bolączka ta  przestanie trap ić  
nasze m iasto, projektow ane jest bowiem 
nabycie przez m iasto placów pożydow­
skich, na których wzniesione zostaną gtna 
oby urzędowe. Niezależnie od tego władze 
m iejskie i powiatowe przystępują do w y­
kończenia gm achu przy ul. P iłsudskiego, 
k tó ry  przew idziany je s t na siedzibę władz 
zespoLnych. W  nadchodzącym sezonie b u ­
dow lanym  przew idziane je s t także ukoń­
czenie gm achu obecnego ra tusza  m iejskie­
go i  pro jektow ana je st przebudowa kina.

W  r-imaeh - rac  nad uporządkowaniem 
m iasta  mieszczą się rów nież studnie m iej­
skie. k tóre zostaną ulepszone i urządzone 
bardziej nowocześnie niż są obecnie.

J a k  widzim y z tego kró tk iego zestawie­
n ia  p lany Zarzadu M iejskiego na nad­
chodzący sezon budow lany uw zględniają 
najp iln iejsze potrzeby m iasta, a zakrojo­
ne są na  szeroką skalę. Dzięki podjętym 
przez m iasto  pracom  na  terenie t m iasta 
znajduje p racę  i zarobek znaczna ilość ro­
botników  i rzem ieślników, co n iew ątp li­
wie dodatnio w płynie na życie gospodar­
cze Radom ska.

Z PIOTRKOWA
Samobójstwa

M ieszkaniec P iotrkow a, Pacholski T a­
deusz, zam ieszkały przy ul. Rakszyckiej 87 
w przystępie rozstro ju  nerwowego napił 
się truc izny  i zasłabł. Przew ieziony do 
szpitala św. Trójcy, Pacholski, m im o n a ­
tychm iastow ej pomoev i zabiegów lekar­
skich, zm arł. Pacholski już  od dłuższego 
czasu cierp iał na s 'ln y  rozstró j nerwowy 
i raz już usiłow ał popełnić samobójstwo 
przez powieszenie się, został jednak wte­
dy uratow any.

Okradziony w hotelu
Przyby ły  z Sanoka W acław  M., za trzy ­

mał się w  P iotrkow ie, w hotelu „Bristol“ 
przy  ul. G ubernatorskiei, gdzie w ydarzył 
mu się n ieprzyjem ny wypadek. Mianowi- 
c*e w nocy został okradziony przez do­
tychczas nieustalonego spraw cę, k tó ry  
zabra ł mu sw etr w ełniany, wełno i fla ­
kon perfum  ogólnej w artości 300 złotych.

Kradzież bielizny ze strychu
Na szkodę Leokadii N. n ieznani spraw cy 

dokonali kradzieży bielizny, suszącej się 
na strychu, dokąd dostali p”*ę w nocy, nie­
zauważeni przez nikogo. Po dokonaniu 
kradzieży „pajęczarze“ zbiegli. Poszkodo­
w ana ocenia w artość skradzionej bielizny 
na 500 złotych.

U u % # z  C z y f e k i q / f
Przypominamy, że termin przyjmowania ogłoszeń do najbliższego 

wydania mija o godzinie 18-teł po południu poprzedniego dnia. Po tym
terminie ogłoszeń przyjmować nie będziemy.

Administracja „Kuriera Częstochowskiego”

Niemieckiego, o trzym ują, w m yśl cytow a­
nego rozporządzenia, ren ty  inwalidzkie, o- 
parte co do wysokości ich o przepisy ustaw  
zaopatrzeniowych Rzeszy. N a podstaw ie 
osobnego rozporządzenia wykonawczego 
uregulowano rów nież wysokość zasiłków 
rentowych d la  osób, k tó re  służyły w czasie 
wojny św iatow ej w  form acjach niemiec­
kich lub austro-w ęgierskich.

A dm inistracja niem iecka w yasygnow ała 
łącznie n a  zasiłk i rentow e d la  zawodowych 
wojskowych w s tan ie  spoczynku, d la inw a­
lidów w ojennych i wojskowych z czasu od 
roku 1914 — 1939, n a  cele zaopatrzenia ren-

li san itarnej, nie są  dezynfekowane i m ogą 
się stać  przez to  ogniskam i chorób zakaź­
nych, gdzie rozm nażają się  wszelkiego ro ­
dza je  zarazki chorobotwórcze. , S tan  ten 
m usi ulec w krótce zm ianie n a  lepsze i śm ie­
ci w inny być wywożone jedynie n a  w ysy­
piska, specjalnie do tego celu przeznaczo­
ne, co leży przecież w  in teresie  ogółu.

Zamarzły skowronki, P ow ro tna  fa la  m ro­
zów, połączona s  opadam i śnieżnym i i za­
mieciami, spowodow ała zam arznięcie wielu 
ptaków, k tó re zby t w cześnie pow róciły do 
nas. N a polach zauważono m nóstwo zam ar­
zniętych szpaków  i  skowronków.

Znowu sprawa w sądzie o potajemny ubój
" ,  -  r  wymk — łW w M  p w * * e y  p m p M w  rWIw y *  w ym kn»»#

itmaumkow* ab k #  k*r#
Na tej samej sesji Sadu Wyjątkowego 
iznatrywano sprawę niejakiego Wlady-Częstochows# 21 marca.

Pomimo surow ych k a r  za potajem ny u- 
bój nadal przed Sądem  W yjątkow ym  w 
Częstochowie pow tarza ją się spraw y tego 
właśnie rodzaju. O s ta tn i) va ław ie oskar­
żonych zasiadła n ie jaka W ik to ria  Dudek 
lat 53 pod zarzutem  dokonania śwluiobl- 

• d a  bez zezwolenia w ójta i bez poddania 
mięsa badaniu  przeciw tryehinowcm u. O- 
skarżona tłum aczyła się przed Sądem nie­
świadomością istniejących zarządzeń, gdyż 

anaWabotką, tym Świnio, ubiła
ó la tego, ponieważ b y ła  chora i nie cfccia- 
I* żreć. Sąd atwłerddl k  Istnieje możli- 
wość, •» ł oskarżona by ła  nieśw iadom a za 
rządzeń tyczących się uboju trzody chlew- 
°63, jednak sam  fak* nieśwtodomości nie 
owsłnia je j  od w iny * kary. P rzy  w ym ia­
rze kary sąd p rzyzna1 oskarżonoi okolicznoś- 
ei łagodzące i w ydał stosunkowo łagod 
^yrok: 8 miesiące wiezienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego i 100 zŁ grzywny.

rozpatryw ano spraw ę _ . 
sław a D udka la t  54 zamieszkałego w Ra 
domsku oskarżonego o przestępstwo ty ­
czące się zarządzenia o obowiązku odda­
nia wszelkich apara tów  radiow ych (apa­
r a t  rad iow y m ożna posirdaó tylko za ze­
zwoleniem). W spom niany W ładysław  D u­
dek n ie rastosow ał się do powyższego za­
rządzenia i nie oddał swego apara tu  r a ­
diowego. r v

O skarżony tłum aczył się na rozprawie 
w ten sposób, że nie xiczynił radość wyżej 
w ymienionem u zarządzenia władz dlatego, 
że m ieszkał na wsi i nie wiedział do kogo 
m a a p a ra t zanieść, a  później, gdy już to 
wiedział, nie uczynił togo s  obawy przed 
konsekwencjami.

Sąd przyjm ując, śe oskarżony  nie robił 
to  swego ap a ra tu  użytku, a tylko nie n- 
ezynił zadość obowiązkowi oddania apa­
ra tu . skazał go na 6 miesięcy więzienia 

i i  zaliczeniem aresztu śledczego. (i).
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Przed wyjaśnieniem sytuacji na Bałkanach
Nici pokojowego rozwiązania trudności nawiązują się — Zamierzenia Niemiec 

w stosunku do Jugosławii
Z agrzeb, 21 m arca. — W ojsko w spół­

pracow nik dziennika „H rvafski D nevnik“ 
pisząc o obecnej sy tuacji na Bałkanach 
podkreśla, że nie zostały jeszcze zerwane 
w szystkie nici pokojowego rozw iązania 
trudności na obszarze Bałkanów. Odnosi 
s ię wrażenie, że naw iaznje sie tu  nowa nió 
pokoju, k tó ry  przyniesie ulgę całym B ał­
kanom  i pozwoli spodziewać sie niezamą- 
eonej niczym przyszłości

B ia iogród , 21 m arca , — W  sensacy j­
nym  ujęciu i na 1-szej stronicy zamiesz­
cza „Vrerae“ spraw ozdanie swego kore­
spondenta w B erlinie z którego m. in. wy­
n ik a : „D la ludzi przychylnie usposobio­
nych nie będzie ta jem nicą fakt, że w od­
niesieniu do Jugosław ii l l ie n c y  nie po­
s iada ją  żadnych innych planów, ja k  za­
bezpieczenie je j miejsca, jak ie słusznie 
przypada je j w europejskiej wspólnocie 
narodow ej“.

W ychodzący w Zagrzebiu organ  kiero-

mina że stosunki między obu k rajam i 
kształtuj? się nadal na p la tform ie przy­
jaźni i wbrew rozpowszechnianym w o- 
statnicb czasach zagranicą propagando- 
wym pogłos], rn naw et w najm niejszym  
stopniu nie uległy  zam ąceniu. S tosunki 
jugosTowiańsko-niemioekie należy oceniać 
bez wszelkich złośliwości, ale spokojnie i 
rozsądnie. W  rzeczywistości Jugosław ia 
nie w ym aga od Niemiec niczego innego jak 
tylko poszanow ania je j państw ow ej nje- 
podjc.łości i te ry to ria lnej nietykalności. 
K raj. k tóry  za jm uje tak ie  stanow isko, a 
przytem  nie - -vno^iada  słów na  marne, 
k ra j, k tórego siły  nie m ożna niedoceniać, 
może dzięki swemu stanow isku wzbudzać 
jedynie szacunek. Niem ieckie dzienniki za­
znaczają. iż punk t ciężkości w alk spoczy­
wa nadal na wyspach b ry ty jsk ich  oraz że 
tam , nastąp i rozstrzygnięcie.

„Times" stwierdza, że widoki dla tych Angli- 

ezące Niemcy i Jugosław ię. P ism o w spo-1 wanyra ziarnem.

AMERYKANIE
ROBIĄ „BUSSINES"

Dlaczego Anglicy sprzedali Stanom Zj, 
koncern Viscose?

W aszyng ton , 21 m arca , - J a k  donosi 
„W ashington Post", m inister M orgen than 
zw rócił się do rządu  angielskiego z żąda­
niem  sprzedaży szeregu wartościowych 
przedsiębiorstw , znajdujących się na tere­
n ie Ameryki, m otyw ując to tym , że wielu 
parlam entarzystów  dom agało się prży  u- 
chw alaniu ustaw y lom bardow ej od rządu 
S tanów  Zjednoczonych tego rodzaju  za­
ła tw ien ia spraw y, k tó re wobec pożyczania 
w zględnie darow ania m ateria łu  wojennego 
n a  rzecz A nglii m ogłoby w ywołać wśród 
społeczeństwa silny  odruch, jeśliby  A n­
g lia  m e okazała swej dobrej woli i  nie od­
s tąp iła  większości swych objektów prze­
m ysłow ych na terenie S tanów  Zjednoczo­
nych na rzecz skarbu  USA, — n a  pokrycie 
zamówień zbrojeniow ych w Ameryce. Po  
dłuższym  ociąganiu  się, zdecydował się 
w reszcie rząd  angielski odstąpić m. in. po- 
tężuy koncern Viscose. T tanzakc ja  t a  bo- 

Aś ta la  w obecnej chw ili ofic jaln ie  zapowie­
dziana, a  to  z uw agi na fak t, iż w p a rla ­
mencie am erykańskim  rozpoczęto debatę 
nad  przyznaniem  kw oty 7 m iliardów  do­
larów  na  koszty pomocy d la  A nglii. % 
w ielkim  pośpiechem podano najn iższą ce­
nę za ten objekt, wynoszącą 40 milionów 
dolarów, ja k ą  przepuszczalną cenę szacun­
kowa. bowiem dokładny szacunek w artoś­
ci wielkich fab ryk  sztucznego jedwabiu 
w raz z posiadanym  przez nie m ajątkiem , 
zabra łby  wiele czasu. A nglikom przyrze­
czone nadto 90 proc. od sumy, ja k ą  uzyska 
s ię  ze sprzedaży przedsiębiorstw  n a  rzecz 
am erykańskich przedsiębiorstw , z sum y 
przekraczające! 40 milionów dolarów. 
„W ashington P ost"  oświadcza, że pośpiech 
z jak im  przystąpiono do te j sprzedaży, 
rzuca dziwne św iatło  na rzek onto za in te­
resow anie S tanów  Zjednoczonych w 
trzym an iu  Im perium  angielskiego W  za­
sadzie pow inny S tan y  Zjednoczone, popie­
ra ją c  A nglię tak  dzielnie w  akcji wojen­
nej. mied w  tym  in teres, aby  A nglia w 
chw ili zakończenia w ojny by ła  silną pod 
względem gospodarczym .

PESYM ISTYCZNE WYWODY 
'  .N E W  YORK TIMES" 
,,Am#Ee mml W# Rezyd z majwlgkaqnul 

*lr *1 mml"
Newy Jork. 31 marom. — „New York 

Tim es“ donosi z  Londynu, że w edług po­
danych do wiadomości przez admiralicję# 
s tra ty  tonażu okrętowego w tygodniowym  
okresie od 3—9 m arca w ynoszą ogółem 
98.832 ton. J e s t  to  w praw dzie o  42482 tony 
m niej niż w  poprzednim  tygodniu, jednak ­
że 82.009 ton pow yżej przeciętnych s tra t 
tygodniow ych w  okresie w ojny. B ry ty j­
ska adm ira lic ja  podała rów nocześnie do 
w iadom ości, w dniu  2 m arca s tra ty  tona­
żowe ' i  u b 'cg ly  tydzień, k tó re by ły  o 6.724 
ton niższe niż to  poprzednio zakom uniko­
w ano, p< ' waż jeden ze statków , k tó ry  
uw ażano za stracony , po kilkudniow ym  
opóf. m in  p rzyby ł do swego portu . Ogó­
łem  re stre* tmi z ostatn ich  tygodn i prze­
ciętn ie tygodniow o s tra ty  tonażu  okręto­
wego wynoszą 120.073 tony, ©o — ja k  się 
w y  .iża Ne- York T im es" — „jest nie­
zby t noeieszaiącą wiadom ością".

Je ś lib y  s tra ty  tygodniow e by ły  m n ie j­
sze niż się podaje w  spraw ozdaniach ty ­
godniow ych. to  p rzy  wszelkich m an ipu la­
cjach s tatystycznych n ie d a  się u k ry ć  fa­
k tu , że u tra ta  160.000 ton w  ciągu  tygod­
n ia  w pływ a bard uiem nie na sytuację, 

or togo  dojś* m uszą s tra ty , 
w yn ik łe z  pow ofu  burzliw ego m orza i  u- 
ezkodzeń okrętów, gdyż w tak ich  wypad- 
k  b  s ta tk i oddH-ie do n ap raw y  s ą  iinłe- 
ruchom iaue u a  & a  n ieraz I w ięcej mleelę- 
ey. wobeo «egoLAemywWe straty tygod­
niowe należy w wysokości MB ty-
sięey ton.

e Ofiom lne kola są zdania, że A nglia m u­
si się liczyć z  poważnym i stra tam i, aby 
w ygrać bitw ę na A tlantyku, ponieważ 
nieprzyjaciel w ykorzystuje m aksim um  
swych sił. idących w trzech kierunkach, 
m ianow icie używa bron i nadw odnej, t. j. 
lo tnictw a, jednostek morskich, oraz łodzi 
podwodnych. Przeciętne s tra ty  tygodnio­
we na odcinku ostatn ich  7 miesięcy 1940 
roku — pisze dalej „New Y ork Tim es" — 
w ynosiły 90.000 ton. W  pierwszych 11 ty ­
godniach b.r. tygodniowe przeciętne s tra ­
ty  tonażu spadły  na 51.000 ton. A m erykań­
ski dziennik dochodzi do wniosku, iż koła 
b ry ty jsk ie  b io rą  pod uw agę, że „nie jest 
rzeczą w ażną ile statków  idzie na  dno 
morza, lecz w ażniejszym  jest, ile p rzy­
bywa".

NOWA W YPRAWA PIRATÓW
Anglicy zrzucili bomby zapalające

na Danię
Kopenhaga, 21 marca. — Ja k  donosi 

biuro Ritzaus, samoloty angielskie w 
nocy na środę przeleciały nad niektó­
rym i okolicami Danii: - Zrzucono kilka 
bomb zapalających, które jednak wy­
rządziły bardzo nieznaczne szkody. Ńa 
wyspie Fünen w pewnym gospodar­
stwie wiejskim wybito kilka szyb i  zar 
bito krowę.

LIST PA STERSK I 
KARDYNAŁA G ERLIER

„Lojalna współpraca I wypełnianie 
ebywsłełeklcb okewlazkśw"

Vichy, 21 marca. — Arcybiskup Lyo­
nu, kardynał Gerlier, pisze w swym liś­
cie pasterskim do wiernych, że „wszys­
cy Francuzi dobrej woli muszą w co­
dziennych modlitwach modlić się za 
tych, którzy chcą Francję odbudować“. 
Podkreśla on dalej, że modlić się nale­
ży przede wszystkim na intencję dzida, 
rozpoczętego przez marszałka Pćtain‘a- 
To, co obecnie rozumieć należy jako 
dyscyplinę narodową, jest niczym in­
nym, jak tylko lojalną współpracą i wy­
pełnianiem obowiązków obywatelskich, 
to jest cnót, których Chrystus w swoim 
czasie wymagał od wiernych. Społecz­
na doktryna, kościelna — czytamy w liś­
cie pasterskim — pokrywa się w zupeł­
ności z doktrynami marszałka.

„EXMOUTH" W DRODZE 
C&y traneperł  W# śnlrze de Freoejlł

Nowy Yersey. 21 marca. — Po wie-
lotygodniowych staraniach odpłynął 
nareszcie do Marsylii parowiec „Ex- 
mouth“ z  ładunkiem żywności, odzieży 
I lekarafw przedatawłający wartość I I 
pół miliona dolarów, a przeznaczonym 
dla nieokupowanel części Francji. 300 
ton paaenaal mąki mnaiano wyładować 
I pozostawić w porcie, ponieważ Angli­
cy mieli oświadczyć, 13 mąki nie prze­
puszcza przez blokadę-

WŁADZE NIE CZYNIĄ 
TRUDNOŚCI

Pałac Buckingham

* y e l # WMŚ *  P w y # "
31 marca. — Jak ale dowładu- 

je m*aa korespondent sunny hmcaald 
aityala Omowy Mawhe# CheesUer 
awrdcH *k do aświdaćklck wlad# oku- 
pmcyju y *  a  pećśhą o wdilNsul* ma *e- 
nwoleuln na pray jard do P a ry # . Wla- 
daa ah mlackaa nie bedą czynlqr ertyśck 
źadnydi trudności Cheval'er aa udana 
wyakipM na jednej ze scen paanküh

J a k  w yn ika  z osta tn ich  kom unikatów  
prasowych, pałac królew ski B ucking­
ham  w Londynie, w  czasie n iem ieckich  
nalotów, tra fiony  za sta ł k ilku  bomba­
m i lotniczym i, w  zw iązku  z czym  poda  
je m y  garfć szczegółów dotyczących an 
gielskiej siedziby królewskiej,

Kraków, w marcu.
Siedziby królewskie wzbudzają zaw­

sze szerokie zainteresowanie czy to ze 
względu na swą architekturę lub ory­
ginalne zwyczaje dworskie, mające 
swój początek w odległych wiekach, a 
pieczołowicie strzeżone i zachowane do 
czasu obecnego, czy to ze względu na 
osobę panującą otoczoną glorią władzy 
zamieszkującą te olbrzymie nieraz bu­
dowle.

W ciągu ostatnich tygodi ,vzbudzą 
specjalne zainteresowanie pałac Buc­
kingham w Londynie, siedziba króla na­
rodu angielskiego, prowadzącego wojnę 
ważną w skutkach dla wszystkich na­
rodów świata. Obecnie wygląd rezy­
dencji króla i tryb życia dworskiego 
zmienił się wybitnie, przybierając cha­
rakter wojenny, dostosowany do po­
trzeb obrony przeciwlotniczej. W tym 
celu parki i ogrody pałacowe, w któ 
rych w czasie pokojowym zbierało się 
liczne towarzystwo dworskie na uro­
czystości i zabawy, poprzerzynane są 
obecnie rowami ochronnymi, a wytwor­
ne towarzystwo, które przed wojną 
swobodnie i beztrosko zabawiało się na 
dworskich kosztownych rozrywkach, 
chowa się dzisiaj do schronów przeciw­
lotniczych, gdy tylko syreny rozpoczną 
swój ostrzegawczy koncert, oznajmia­
jący nalot niemieckich samolotów.

Pałac Buckingham — a przyznają to 
sami Anglicy — mimo prawdziwego 
szacunku dla siedziby królewskiej, nie 
wyróżnia się specjalnie piękną budową 
architektoniczną, lecz jako rezydencja 
królewska jest on dla Anglików sercem 
Londynu i jego punktem centralnym, co 
zresztą uwydatnia się w jego położeniu, 
granicząc bowiem z ogrodami „Hyde 
P-ark“, który leży w  centrum miasta, 
sam zajmuje centralne położenie w Lon­
dynie.

Historia wielkiego pałacu jest intere­
sująca i łączy się ściśle z jego brzydo­
tą. Zbudowany przed około 100 laty, za 
panowania króla Jerzego IV, nie uzy­
skał już wtenczas aprobaty, tak ze stro­
ny dwom angielskiego, jak i szerokich 
mas brytyjskich. Następca twórcy pa­
łacu król Wilhelm IV, nazwał go wstręt­
nym, niezwykle niezgrabnym i strasz­
nym budynkiem. Człowiek mieszkają: 
w nim — mówił — nie może czuć się 
jak w domu. a ponieważ nie miał zamia­
ru mieszkać w tym budynku, zapropo­
nował więc przewodniczącemu Izby 
Gmin używać tej wstrętnej budowli jako 
gmachu parlamentu. Widocznie jednak 
nalać nie posiadał lepszej opinii w Izbie 
Gmin niż u króla, bowiem członkowie 
Izby Gmin podziękowali za propozycję 
swemu władcy i woleli po pożarze daw­
nego parlamentu czekać na wybudowa­
nie nowego budynku, niż obradować w 
,,strasznym pałacu“. Przez dłuższy 
okres czasu nikt z rodziny królewskiej 
nie chciał zamieszkać w pałacu „Pimli- 
ko". jak gn dawniej nazywano i tak 
przez kilkadziesiąt lat budziło „stare 
pudło“ powszechną odrazę.

Angielska prasa zajmowała dę wtedy 
obszernie tym budynkiem; pisano o 
nim, że jeżeli do niczego się nie nadaje, 
nie powinien przynajmniej Obciążać kle- 
szenl płacących podatki obywateli. Do- 
plero krćhMśa Wiktoria, nie zważając 
na zła opinię pałacu, zdecydowała się 
zamlszkać w nbn wraz ze swym mło- 
dym małżonkiem i tylko dzięki niej pa­
łac nie pozostał pusty, aż do czasu ro- 
zebnuda go, o czym się wtenczas wiele 
mówiło.

Jak zewnętrznej, tak i wewnętrznej 
architekturze pałacu Buckingham wiele 
brakuje do arcydzieła. Ten brak archi­
tektonicznego smaku z zewnątrz i we­
wnątrz budynku starano się pokryć i 
uzupełnić nakładem niezwykłego luksu­
su. 1 tak od ozdobionego marmurowymi 
kolumnpmi dziedzińca prowadzą scho­
dy pokryte czerwonymi dywanami na 
pierwsze piętro, na którym mieszczą 
się liczne sale urządzone z niebywałym 
przepych emmajwspanialsze jednak urzą 
dzenie posiada „sala tronowa“. Ponadto 
niezwykle luksusowym urządzeniem 
wyróżnia się „zielony salon“, w którym 
mieści się bezcenna kolekcja waz i „sa­
lon muzyczny“ wyłożony kością sło­
niową i złotem.

Do rzeczy godnych widzenia należą 
pomieszczone wewnątrz pałacu wiel­
kie zbiory, kolekcjonowane z wielkim 
zamiłowaniem i znawstwem przede 
wszystkim przez króla Jerzego V. Do 
najbardziej znanych, a zarazem najwar­
tościowszych na świecie zbiorów tego 
rodzaju należy skolekcjonowany przez 
króla Jerzego V, zbiór znaczków pocz­
towych. Oprócz zbioru filatelistyczne­
go kolekcjonował ten król, z równym 
zamiłowaniem, modele okrętowe, rę­
kopisy, mechaniczne zabawki i zegary, 
z których 160 najwartościowszych mie­
ści się w osobnym gabinecie zegarów. 
Służący, do którego obowiązków nale­
żał nadzór nad zegarami, otrzymali po­
lecenie dbać o to, by wszystkie zegary 
wskazywały jednalcowy czas, zaś król 
osobiście kontrolował wykonanie roz­
kazu. przy czym służący pocili się ze 
strachu, gdyż .prawie niemożliwością 
jest, by 160 zegarów wskazywało czas 
z jednakową punktualnością.

Goście, którzy przed wojną zwie­
dzali pałac i oglądali wartościowe przed 
mioty (obecnie te rzeczy są pochowa­
ne i zabezpieczone przed bombami), 
chętnie przebywali w pokoju sąsiadują­
cym z garderobą, gdzie mogli podziwiać 
figury woskowe króla Jerzego V, w 
mundurze admirała i królowe Mary. w . 
wiećżdtowej ‘toalecie. Historia tych fi­
gur woskowych jest następująca: zo­
stały one sporządzone z fotografii, w na­
turalnych rozmiarach, -na zamówienie 
pewnego urzędnika dworu, w  gabine­
cie figur woskowych Madame Tussaud. 
Jeśli który malarz czy rzeźbiarz chciał 
wykonać portret czy rzeźbę pary kró­
lewskiej, musiał się zadowolić pozowa­
niem figury woskowej i dopiero na ostat 
nie posiedzenie dopuszczony by! osobi­
ście przed parę królewską.

W  pałacu Buckingham zachowały się 
do ostatnich czasów staroa-ngielskie oby 
czaję dworskie, zarzucone już dawno 
na dworach innych królów. Do ostat­
niego dnia był na dworze urzędnik pa­
łacowy, którego zajęciem było kosz­
towanie piwa. przed podaniem na stół 
królewski. Dalej był specjalny urząd 
łowcy myszy; lord Moo teazle miał 
znów prawo, zawsze kiedy sobie tego 
tylko życzył zasiadać do stołu królew­
skiego, inny zaś lord Wlisingham po­
siadał przywilej zabierania znoszonych 
ubrań pary królewskiej, lord Portman 
sprawował pieczę nad czyszczeniem ko­
minów, podczas gdy lord Shirfield za­
rządzał piwnicą z winem. Zadaniem in­
nych było przygotowywać uroczysto­
ści dworskie, dbać o to by nowo przyj­
mowani członkowie dworu znali przepi­
sowy ukłon oddawany królowi i kró- 
lowel l i p .

Nb jest takie ważne to. że przeżyte 
zwyczaje przechowywane są ze śmiesz­
ną dokładnością—ale, że duch który wy 
wołał wojnę z..alazl tu swoje ucieleś­
nienie, duch brutalnego egoizmu i nie- 
opaoowanej chciwości kasty ąryhrsnel 
która nie tylko Europie zabrała pokój, 
lecz także wtrąciła w nieszczęście na­
ród, do którego się sama zalicza.

mtznówkle obejmie główną role w zna- 
mej ed u c»

ROKOWANIA m U L N icze  
NIEMIECKO-WUMKIE

W W #  ą  rnarcą. — Przadztawłejo- 
k  nądów nkmwdnego I włodrłego od. 
byM w Wredmn w eeemłe od 17 do 20 
merom b. r. rozmowy na temat zagad 
ałsś raWczyah. Rokowania miały na 
osła wprowadzenie w czyn porozumie­
nia miedzy ' ' Rzeszy Niemiec-

^-i . ' . M V. a Dnrrcm

I królewsko-włoskim ministrem roinic- 
twa Oaaałnali, zawartego w jesieni ah 
rolm, a  obejmującego sprawa rozszerza- 
nla i wmnoenienia współpracy w dmę 
dżinie rolniczej pomiędzy Niemcami i 
Włbchami. Bo kowania te doprowadzi­
ły do porozumienia w sprawie wzmo­
żonego przywozu do Niemiec owoców 
I jarzyn oraz nasion 1 roślin leczniczych 
i korzennych. Rozmowy toczyły się w 
dncha solidarnej współpracy, przy rn-m 
we wszystkich punktach osiągnięto zu­
pełno porozumienie:



Pamiętniki z życia ow adów
Częstochowa, w  m aren .

Tytuł w ydaje się niemożliwy, bo jakże 
_  Owady i pam iętn ik i? W ięc należy 

« ^ p r o w a d z ić  z błędu: pam iętn ik i te p isał 
powiek, k tó ry  przez 50 la t, badał d o  

1 gtriadczał, obserw ow ał żye;e osy, pszczoły 
lelnej, komarów, much, chrabąszczy i  g ą ­
sienic — i w ynik i swej żm udnej pracy  
zam k n ą ł w k ilkunastu  obszernych tomach, 
gąto „Souvenirs entom ologiąues“ — au ­
tor l  H. Fahre.

Siebie znam y bardzo słabo, owady bez 
porównania m niej. A  przecież siebie, swo­
ją twarz oglądam y codziennie w lustrze, 
swoje życie um iejscow iam y w pracy , swo­
je myśli w rozm owach i  1‘stach, --pełnienie 
nadziei- w ych, k tó rym  dajem y życie. Na 
owady zaś spoglądam y, bez przesady prze­
lotnie, m yśląc o czym innym . Je ś li już 
myślimy, to  inaczej niż L  H. F ab re  — na 
ogół klnąc kom ary  i  m uchy i dziękując 
Bogu, że n ie są ta k  wielkie ja k  konie. 
Tymczasem F ahre, n iezrów nany przewod­
nik, otwiera przed  nam i w ro ta baśni i  <> 
prowadza nas po świecie is to t ta k  niepoję­
tych, jakgdvby n ie  n a  naszej ziemi żyły. 
Trudno tego uczucia, jak ie  one w nas wzbu­
dzają nie nazw ać olśnieniem . Ś w iat oglą­
dany na  przestrzeni tych  czterech' tysięcy 
stronic, je s t św iatem  ja k ie jś  inne j p lanety  
energiczni: ‘ez~‘ n iż nasza, naogół dzikszej 
i potworniejszej — n iem al szalonej. A 
zdziwienie je s t ty m  większe, że owe isto ty  
są lepiej uzbrojone, m ocniej zbudowane i 
posiadają ak tyw ność n iepojętą, p rzy  któ­
rej nasza ene rg ia  m aleje  do zera.

O m iłości m am y już  dokład- 
Straszna ne  i  niezm ienne pojęcie — 

miłość p rzy n a jm n ie j ludzie. Jeden  z
poetów  -o lsk ich  pow iada, że 

śmierć --"’.ron i przed  m iłością, a  miłość 
przed śm iercią. T ak  dzieje się w świecie 
ludzkim, bo w  tw adzim , gdzie p an u ją  zu­
pełnie inne obyczaje m iłosne — je s t ina­
czej.

TT owadów sam ica je s t przedstaw icielką 
iły i in teligencji, a le  jakże je j m ożna wie­

rzyć kiedy każde zaślubiny  kończą się 
śmierć1 - m ałżonka. P rzy tem  n ieraz oblu­
bienica n ia  zadow ala się pożarciem  jedne­
go małżonka, a  pożera w szystkich s ta ra ją ­
cych się konkurentów  po kolei. Tak w łaś­
nie czyni „M anta R eligiosa“ (mniszka!, 
nienasycona m iłośnica, k tó ra  uśm ierca 7 
do 8 kochanków, tu ląc  ich w  śm iertelnych 
uściskach. N a  w spom nienie po w ybrańcu 
swego okrutnego se rca .;— pozostaw ia je­
dynie nogi, jako  zby t tw arde  i  niejadalne, 
odtrąca szczątki o fia ry , a  następny s tra ­
ceniec czekający dotąd spokojnie podcho­
dzi bohatersko mimo, że wie, ja k i go los 
czeka. 1

N

Zakochane skorpiony langwedockie od­
byw ają najprzód przechadzkę w rom an­
tycznej 1 tazie, trzym ając się jeden d ru ­
giego szczypcami. W  pew nej chw ili stają , 
nieruchom ieją i  p a trzą  i p a trzą  n a  siebie 
w upojeniu, k tóre może trw ać cały dzień 
i długą noc bez drgnienia. Później czoła 
ich zbliżają się, w arde najeżone w yrost­
kam i otw ory zw iera ją  się ja k  u s ta  i łączą 
ze sobą. Na to  tylko sam ica czekała — po 
riew czasie kochanek dom yśla się tego -  
, najdroższa“ przeszyw a m ałżonka zabój­
czym żądłem długiego ogona, którego u- 
kłucie je s t i dla człowieka niebezpieczne. 
Po  dokonaniu m orderstw a zabiera się do 
uczty weselnej, k tó re j głów nym  i jedynym  
daniem  — b iedny samice.

-  . Żuk, mim o groźnego nazwi-
Owadzla @ka (M inotaurus thypleus), 
o f ia rn o ść  znany je s t ogólnie z dobro­

tliw ości i  z tego, że po tra fi 
być niezw ykle przyk ładnym  małżonkiem. 
Nad założeniem rodzinnego gniazda p ra ­
cuje razem  z m ałżonką. S am ica w ykonuje 
długą jam ę o półm etrow ej głębokości i o 
licznych sp iralnych  schodach, zakam ar­
kach, kory ta rzach  i pięknych izbach. S a­
miec w yrzuca ziemię tró jzębnym i w idła­
mi, jak ie  nosi n a  głowie. Gdy skończył i- 
dzie w  pole, zb iera po śc iern isku  resztk i 
owocu wlecze je  „do domu“, gdzie chowa 
na pierw szym  p ię trze swego pałacu. Tu 
zeiera n a  m ąkę ziarno i  źdbła, a  sam ica 
lepi z te j m ąki w ielkie, w alcowate boch­
ny, k tó re będą stanow iły  zapas pokarm u 
dla przyszłego potom stwa.

T aka p raca  trw a  dosyć długo bo przez 
trzy  miesiące, aż spichlerz nape łn i się do­
statecznie. L ecz  samiec, k tó ry  przez ca ły  
czas nic n ie  jad ł, opada zupełnie z s ił w 
tej g igantycznej prńcy. C zując blisk i ko­
niec, w yczerpany w ydostaje się n a  zew­
nątrz , wlecze się z mozołem, ja k  najdalej 
od domu i , g in ie, zrezygnow any i  sam ot­
ny, w śród kam ieni.

*  P rzedziw na je s t twórczość o-
Z f W y  wadów, szczególnie błonko -
Cyrkiel skrzydłyeh, k tó re  s to ją  na jw y­

żej pod względem in te lek tual­
nym. N anrzyk ład  w spaniale  zdolności a r ­
chitektoniczne naszej pszczoły domowej, 
lub  pokrew ne i wcale n ie  niższe uzdolnie­
n ia  pszczoły dzikiej, ży ją ca  sam otnie m a­
ła  m uszka M egachilia — przykryw aczka 
fab ryku je  d la  pom ieszczenia ja jeczek  spe- 
cialne garnuszk i zrobione z m nóstw a k rąż 
ków i  elips, w yciętych bardzo  dokładnie 
z  liśc i n iek tó rych  drzew. rM ożna-by p rzy ­
jąć , że ta jem n icą  owej geom etrii je s t .pro­
s ty  w ynik  budow a ciała, gdyby n ie fakt, 
że obok ow. lnych w ielkich F ah re  znajdo­
w ał mniejsze, rów nie dokładne i bardzo 
m ałe. T a  pszczółka to  żyw y cyrkiel, zmie-

n ia jący  dokładnie nrom ieó i lin ię  Inku 
stosownie do potrzeby. J a k  ona to  robi?— 
P osłuchajm y: „Po ukończeniu kom órki
pszczoła odla tu je  o k ilk ase t kroków  i tam  
robi n ak ry  wkę. S iada  n a  odpow iednim  li­
ściu. Ja k i m a obraz, ja k ie  w spom nienie 
garnuszka, k tó ry  trzeba pokryć? — Żad­
nego, nie w idziała go naw et, p racu je  bo­
wiem w ciemności d i głęboko pod ziem ia. 
Tylko dotyk może u 'ą  k ierow ać i to  n ie w 
te j chwili, gdyż garnuszek  je s t daleko, a  
w spom nienie dotykow e n ie  posiada chyba 
w artości, gdy idzie o rzecz p recyzyjną. 
T y m tr -.sem krążek  m usi m ieć określoną 
średnicę. Lbyt w ie tlr  n ie zm ieściłby się, 
za m ały  nie n ak ry je  szczelnie, a  w padłszy 
w m ió l, zgniótłb-" ja jko . J a k  m u bez wzo­
ru  nada  ‘ w łaściw ą w ielkość? Pszczoła nie 
w aha się ru i chwili. Szybko jak b y  je j n a  
kształcie nie zależało, w ycin - k rążek  ; k rą ­
żek ten  bez żadnej popraw ki uzyskuje 
właściwe rozm iarv . — A u to r w yliczył, że 
kom órka M egachili — przykryw aczki za­
w iera  ściśle 1064 ’ ' ‘eh elips i krążków , a 
w szystkit m uszą być sporządzone i  sklejo­
ne w  ciągu życia ow ada, trw ającego  zaled­
wie k ilka  tygodni. B ardzo spieszy się m a­
ta  pszczółka a  jednak  pośpiech n igdy  n ie 
zepsuje niezw ykle p recyzy jn ; oh wyrobów.

pluskiew m a, Z  tak im  sam ym  o 
kreślen iem  człowiek od 

nosi się do w szystkich w ogóle pluskiew . 
I  te raz  gdy  ta k  pow tarzam  „pluskie-plu- 
skw a“, czuję w strę t i  podejrzyw am  F a- 
brego, że chyba mim o olbrzym iej w iedzy i 
d ługich  obserw acji — nie zna tych  ow a­
dów dokładnie, A\a, k tó rych  nazw a „in­
sekt” je s t jeszcze kom plem entem . Zbyt 
m ądre i  zbyt sym patyczne są jego p lu ­
skw y—naw et genialne. T aka Ęeduw a! Ob­
m yśliła  ca ły  sy stem ,wylesränia swych m a­
łych i c za system ! J a jk o ’ n ak ry te  je s t 
specjalnym , przedziw nej arty stycznej ro ­
boty  wieczkiem, k tó re  w  chw ili oswoba- 
dzania się pluskiew ki podnosi się, a  ze 
skorupki wychodzi specyficzny pęcherzyk 
Pęcherzyk pęcznieje, k rąg leje , ja k  bańka 
m ydlana n a  końcu słom ki, aż w reszcie 
wieczko w ypierane przez banieczkę — o- 
pada . F ah re  przypuszcza, że ca ły  proces 
odbywa się zw olna w  m iarę  ja k  owad n a ­
b ie ra  kszta łtu  i  wzrostu* D o tego rezer­
w uaru  d —ta i: się p ro d u k ty  oddychania
i n ie rozchodzą się no całym  ja jk u , lecz 
wchodzą^ do gazom ierza, n ad y m ają  go i  ci- 
s n ą . n ą  pokryw kę. G dy ow ądziątko do jrza ­
ło i m a się wylęgać, n ad m iar wzmożonych 
oddechów rozpiera do resz ty  w nętrze ba­
lonika, k tó ry  w reszcie pęka. T ak  więc 
m łoda Reduw a oswabadza się przez -od­
dychanie. I

W ydaje sto nam, źe o pająkach  wiemy 
wszystko. Pełno ic siatę" na strychach 
w zakurzonych - kryjów kach, na podda­
szach, F abre cały tom im  poświęca, po­
daje m nóstw o faktów  jakby  kpiąc z n a ­
szej wiedzy P a ją k  C lothe m icptka więc 
pięknie w pałacu ?. arkadam i, k tó ry  sam 
sobie zbudował, a  E pe ra  w v  ' n a ­
w et telefonem , łączącym ja  n ic ią z m ie j­
scam i g f  ie ur. ądziła zasadzkę. Dzięki 
niej w ie dokładnie czy to zw ierzyna ta rg a  
pajęczyną, czy podm reh  w iatru .

O grodowe pajączki m ałe i czarne to 
n iezw ykłej zręczności akrobaci. A rgyro- 
n au ta  um ie polować naw et pod wodą, ko­
rzy s ta jąc  ze specjalnego dzwonu nurko­
wego.

. .  C zytam y o dziwnych gąsie-
Slepey nicach, k tó re włóczą się za 

B re u g h e la  wsze procesją. S potyka się 
je  często. -Kilkumetrowy 

szereg schodzi z sosny i pełznie ścieżką, 
znacząc drogę pasem  jedw abistej wydzie­
liny  — to  one. W yposażone są w przedziw ­
nie czuły  a p a ra t m eteorologiczny, który  
noszą m. g r - ’ cie.

F ab re  porów nyw a je  do ślepców B reug­
hela i opow iada ja k  pew nego d n ia  uszy­
kow ał ca ły  pochód wokoło w ielkiej k a ­
m iennej wazy. Gdy koło zostrło  zam knię­
te, gąsienice pełzały  przez cały straszny 
tydzień, w  zim ni? o głodzie. Zmęczenie, 
niew ysłow ione zmęczenie w idać było w 
ich gasnących ruchach, lecz m im o to 
zakreślały  stale  tę  sam ą linie, aż nade­
szła n ieubłagana śmierć.

T achyta, -erceris, A m ophila zadziw iają 
sw ą głęboką wiedzą anatom iczną. Zależ­
n ie  od tego czy chcą zabić, czy ty lko  spa­
raliżow ać ofiarę, . nieom ylnie i dcl ładnie 
zapuszczają żądło lub żuchwę w miejsce 
im  e ty lko  znane. S zary  konik polny 
posiada niezw ykły in s tru m en t muzyczny, 
a  świerszcz m a na swym  sm yczku 150 
tró jkątnych  pryzm atów , w praw ianych w 
drgan ie odraza przez 4 tw arde pokryw y 
skrzydeł. F ab re  opow iada i opow iada — 
nie w yczerpuje ei« tem at.

N ie  n ie  w I p u w  2y iem y w  epoce, któ- m c  nee w iem y  ra  Tlono wszystŁo zaa.
Do  ̂czasów F abrego nie bad rno  tych stwo 
rżeń w stan ie  żywym, n ie śledzono ich 
k ró tk i i  egzystencji, zajm ow ano się jetly  
nie ich nom enklatura, k lasyfikow aniem  i 
nadaw aniem  nazw. F ch re  p o f—'ęe ił im  5® 
la t żm udnej p racy , ż y ' - w nędzy i sam ot­
ności. I  m a odwagę przyznać się, że wie 
o ty m  świecie bardz? mało. K toś powie, 
że to są  praw dy  (jeśli za tak ie  p rzy jm ie1 
zbyt b łahe i lilipucie. A. M. M aeterlinck 
au to r ..życia pszczół“ odpowie m u prze­
dziwnie m ądrze: „niem a p raw d m ałych i 
w ielkich i, albowiem  ,is tn ie  je., jedna*, .tylko, 
k tó re j zw ierciadło w ydaje się  naszym 
przyćm ionym  oczom potrzaskane, lecz każ­
dy kaw ałek, odbijając ewolucie gwiazdy, 
czy też przelot pszczoły, daje  obraz praw a 
najwyższego.

Z I F Ą R S Z j I F Y
„Mllczkowe“ na paty 

Pewna w arszaw ianka o trzym ała onegdaj 
anonimowy lis t jak iegoś szantażysty , w 
którym ten dom agał się w ypłacenia okupu 
w sumie 15000 z ło tych  pod groźbą spowo­
dowania dochodzeń, odnośnie n ieary jsk iego  
pochodzenia jednego  z członków je j rodzi­
ny. Kwota okupu m ia ła  być złożona w  pew­
nej cukierni pod ściśle określonym  szy­
frem. S zan tażysta  b y ł jednak  do tego stop­
nia człowiekiem w zględnym , że zgodził się 
z góry n a  zapłacenie żądanej kw oty w  r a ­
tach, w  raz ie  gdyby  ta  n ie  m ogła uiścić je j 
n3 raz. M ianow icie kobie ta  miała zap łac ić , 
żarn  10 000 złotych, resztę  zaś zam ierza! 
szantażysta „podjąć“ później. Gdy szan ta­
żowana n ie  zareagow ała n a  pierw szy lis t 
Wymuszający, szan tażysta  w  d rugim  liście 
groził ostrzejszym i rep resjam i. Wówczas 
wystraszona n iew iasta  zwróciła się o po- 
noc do policji, k tó ra  w  k ró tk im  czasie w y 
("hdziła au to rów  listów  szantażujących, 
którymi okazali się dw aj młodzi ludzie w 
-ieku 19 i  28 la t. N iedoszłych g a n g s te ró w “ 
kadzono w w ięzieniu.

T rag iczna Śmierć kobiety 
%Frzy ul. Szwoleżerów 3, loka to rka  tego 
' F|mu, 31-letnia Rocka, za ję ta  byłą w yjm o­
waniem desek spod su fitu  na d rug im  pię- 
‘ ze w uszkodzonej części budynku. W  pew- 
rĄ  chwili za rw ał s ię  ca ły  sufit, p rzy  czym
• «Ina z belek ugodziła  Bocką w głowę. — 
Wskutek pęknięcia czaszki nieszczęśliwa 
zmarła przed przybyciem  lekarza.

Likwidacja groźnej bandy m ordercdw 
Dnia 8 lu tego t .  b. — ja k  donosiliśm y —-

* mieszkaniu p rzy  uL Radzym ińskiej n r  8 
postała zastrzelona żona dok to ra  m edycyny 
“{-letnia R egina K aw iecka. W  w yniku do­
chodzenia ustalono , że zbrodni te j dokonała 
yaada, na czele k tó re j s ta ł 26-Ietni Tadeusz 
Szaniawski, zdun (nigdzie uiem eldowany), 
*yrawea - w ielu napadów  rabunkow ych z  
«ronią w ręku. W  czasie aresztow ania go

jednej z „m elin“ n a  T argów ku, policja 
i z?młazła przy  nim  6 pistoletów . P oza tym  

«jęto jeszcze 4-ch członków  szajk i: 19-let- 
5*5*® M ariana A dam a K ońca, 2 0 -letniego 
i 0®#a Syehowieza, 26-letniego Edm unda 
^hm idta i 21-letniego Z ygm unta W łady- 

M arkowskiego. S zósty  członek szaj- 
29-letni W ładysław  M azurkiewicz, ukry ­

c i  się. lecz po lic ja  je s t  ju ż  n a  jego  tropie.
Bandyci przyznali s ię  do udziału  w na- 

Mclzie a a  m ieszkanie d -ra  A ntoniego K a-

wieckiego, gdzie spodziewali się obfitego 
łnpu, w yjaśn ia jąc, że K aw iecką zastrzeli? 
Szaiiiaw ski, ponieważ b ron iła  się, gdy  u si­
łow ano j ą  zw iązać., N apad  zorganizow ał 
S zaniaw ski, dob ie rając sobie 5-eiu kom pa­
nów, b iorących ju ż  n ie jednokrotn ie udział 
w rabunkach.

P o  dokonaniu jed n ak  zbrodni bandyci, 
obaw iając się, iż huk  w ystrza łu  m ógł za­
alarm ow ać sąsiadów, odstąpili od zam iaru  
dokonan ia rabunku , a  jedyn ie  K onc zd ją ł 
z p a lca  zam ordow anej obrączkę złotą.

G roźną szajkę bandycką osądzono w wię-

Rzeźnik, krawiec I piekarz — bandytami
Trzech uzbrojonych w  p is to le ty  bandy ­

tów  w targnęło  do m ieszkania F ranciszka  
Żuraw skiego p rzy  uL P u ław sk ie j. T am  po­
d ając  się za urzędników  po licji niem ieckiej 
pod g roźbą zabó jstw a dokonali rabunku , 
zab ierając 6 000 złotych, dw a fu tra ; dw a 
g a rn itu ry , 50 m etrów  p łó tn a  białego i 60 
m etrów  podszewki, ogólnej w artośc i 12 MO 
złotych. P o  dokonan ia zuchw ałego rab u n ­
ku, bandyci zam knęli w szystkich domow­
ników  i zbiegli.

Dochodzenie u sta liło , że spraw cam i tego 
napadu byli; 36-letni R om an Kobrzyński# 
rzeźnik, 19-letni M arian  G arstka , kraw iec 
i 26-letni K azim ierz C h lasta , piekarz.

Z atrzym ani K obrzyńsk i i G ars tk a  przy­
znali s ię  do udziału  w  napadzie, podając, 
iż pro jektodaw czym # napadu  b y ła  84-letnia 
H a lin a  L ip ińska, służąca. C h la sta  zbiegł 
i dotychczas u k ry w a  się.

"" Zatrucie grzybami 
P rzy  ul. Żelaznow skiej 10 (na Żoliborzu) 

po spożyciu ziem niaków  z  g rzybam i zacho­
row ali z objaw am i za tru c ia  28-letnia J a ­
dw iga Granz i 29-letni' R om an K ułakow ski. 
Lekarz Pogotow ia, po p rzep łakan iu  żołąd­
ka, pozostaw ił za tru ty ch  n a  leczeniu w 
domu. 1

Z LUBŁIN4
akcja

S ta ro s ta  pow iatow y w  P u ław ach  wezwał 
d rogą  obwieszczenia publicznego m ieszkań­
ców m iasta  P u ław , O pola, I ren y  i K azi­
m ierza, położonych n a  te ren ie  pow iatu , o 
nadan ie budynkom  w ym ienionych m ias t 
w yglądu czystego i schludnego, przez co 
przyczynią się do upiększenia ogólnego 
w ygląda m iasta . W  m yśl obw ieszczenia 
m uszą być do d n ia  15 k w ietn ia  w szystk ie  
zniszczone i zaniedbane fasad y  dom ów  w 
tych m iastach  n a  now o otynkow ane względ­
nie m alow ane. P o trzebne do tego odpowie­
dnie ilości m ateriałów  i  fa rb  o raz zastęp 
robotników  m a larsk ich  zosta ł przygo tow a­
ny  tak , że każdy w łaściciel realności m a 
możność w przepisanym  te rm in ie  w ykonać 
w skazane p race  renow acyjne.

Kazimiera wełny ed żydów.

zmietli wkrótce sw ój w ygląd  
Znane ju ż  za czasów polsk ich  ja k o  m iej­

scowość ku racy jna , a  często uw ieczniane 
przez m alarzy  rom antycznych m iasteczko

900 rzembśWkdw wyszkolono na kursach
W a rsza w a , 21 m a rc a . — Iz b a  R zem ieśl­

nicza w W arszaw ie przy  pom ocy In s ty tu tu  
N auk ow o-Rzem ieślniczego  w  W arszawie, 
p rzeprow adza in tensyw ne fachow e szkole­
nie rzem ieślników , dzięki czemu osiągnięte 
będzie stopniow e zwiększenie w ydajności 
p racy  rzem ieślniczej oraz uzyska się pod­
n iesienie jakośc i w yrobów  rękodzielni­
czych. W  przeprow adzonych w roku ubie­
g łym  22 ku rsach  fachow ych, zorganizow a­
nych przez In s ty tu t Naukowo-Bzemieślni- 
ezy, b ra ło  udział około 900 rzem ieślników. 
O becnie odbyw a się nau k a  n a  sześciu k u r­
sach, uczęszczanych przez około 200 rze­
m ieślników . W  tym  w ypadku chodzi o k u r­
sy, szkoleniow e fachow e d la  cholewkarzy.

szewców, fryzjerów , blacharzy , kotlarzy , 
m odystek, s to la rzy  i metalowców. Izba 
Rzemieślnicza w zięła ponad to  pod sw oją 
opiekę szkolę rzem iosła budow lanego, w  
k tó re j w  te j chw ili szkoli się 73-ch uczniów 
teoretycznie i prak tyczn ie n a  zdolnych cze­
ladników  m urarsk ich .

W  ścisłym  zw iązku z w spom nianym  szko­
leniem  fachow ym  sto i przeprow adzanie 
egzaminów m istrzow skich i czeladniczych, 
ponieważ przygotow yw aniem  kandydatów  
do egzam inów  zajm uje się I n s ty tu t N au ­
kowo - Rzemieślniczy. W  ubiegłym  roku  
złożono z gó rą  2000 egzam inów  m istrzow ­
skich oraz ponad  700 egzam inów  czeladni-

K azim ierz, położone w  uroczej k ra in ie  n ad ­
w iślańskiej, u legnie przeobrażenia n a  ko­
rzyść, przez usunięcie szpecących je  żydow­
skich budow li. W  ram ach  akcji, m ającej 
na celu upiększenie m iasta , przesiedleni 
będą żydzi z  K azim ierza do innych m iej­
scowości pow iatu  puław skiego. N iechlu jna 
i zapuszczona dzielnica żydow ska, s tano­
w iąca z je j  w ykrzyw ionym i i  zabrudzony­
m i ruderam i rażące przeciw ieństw o w sto ­
sunku do pięknęgo p lacu  rynkow ego ze 
sław ną budow lą w s ty lu  w łoskiego rene­
sansu  — ratuszem , będzie opróżniona, a r u ­
dery  osunięte. W zdłuż W isły  w  śródm ieś­
ciu K azim ierza prow adzić będzie now y pu - 
kny  skw er nadrzeczny w m iejscu, gdzie dziś 
jeszcze w  czasie po ry  deszczowej grzęźnie 
się po kostk i w  błocie. P rz y  te j prom ena- 
dzie nadbrzeżnej urządzony będzie w  sto- 
jących  tam  budynkach szereg m agazynów  
i res tau racy j, odpow iadających nowoczes­
nym  w ym aganiom . Z ta rasów , położonych 
przed budynkam i, rozpościerać się  będzie 
p iękny widok na dolinę W isły  i płynące 
z n u rtem  rzeki s ta tk i oraz  b arw ny  obraz 
plaży nad  W igłą. N ieznaczna odległość K a ­
zim ierza od m iasta  okręgow ego Lublina, 
w ynoszącą zaledw ie 50 I m ,  um ożliw i sze­

ro k im  rzeszom mieszkańców  sto licy  okręgu 
beztroskie spędzenie wywczasów w  tym  
pięknym  zakątku  G eneralnego G uberna­
torstw a.

Skazany na śmierć
Niem iecki Sąd W yjątkow y w Lublinie, 

na sesji w yjazdowej w  Zamościu, skazał 
29-Ietniego S tan isław a Janeczko z Zamoś­
cia n a  k a rę  śm ierci i s ta łą  u tra tę  honoro­
wych p raw  obyw atelskich za niedozwolone 
posiadanie am unicji oraz fałszyw e obwi­
nienie, ja k o  szkodnika narodu.

S kazany  oskarżał niew innie swojego są ­
siada, z k tó rym  pozostaw ał w %nieprzyjaz- 
nych stosunkach, o  n iepraw ne posiadanie 
am unicji. W  w ynika przeprowadzonej u 
owego sąs iada  rew izji, w  rzeczyw istości 
odnaleziono U  sztuk  am unicji karabinow ej: a
Janeczko przyn iósł w spom niane ładunki, 
posiadane jeszcze z  czasów  służby w ojsko­
w ej, w  rękaw ie m a ry n a rk i i w  czasie rew i­
z ji niepostrzeżenie podrzucił am unicję  n a  • 
te ren ie zabudow ań sąsiada . Tenże został 
w  w y n ik a  rew izji aresztow any  i 8 m iesiące 
p rzebyw ał w  w ięzieniu aż do czasu w yniku 
dochodzenia. Obecnie fałszyw y oskarżyciel 
poniósł zasłużoną karę .

ł k a *  N p * * *  ,
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Robotnicy rum uńscy budują nowy rurpciąg  
prowadzący przez pontonowy most na Du­
naju. Rurociągiem  tym  dostarczana je st 
oliwa dla w ojsk niemieckich w B ułgarii.

JeJzm y fasolę!
W iara w silę lecznicza roślin strączko­

wych była już w średniowieczu bardzo 
rozpowszechniona. Wśród środków lecz­
niczych owych czasów odgrywała wiel­
ką rolę mąka fasolowa przeciwko choro­
bom skórnym. Ból oczu leczono zapomo- 
cą wywaru z fasoli, a podobny wywar z 
kwiatów fasolowych był uważany za sku­
teczny środek przeciwko ospie.

Ta wiara w siłę leczniczą roślin strącz­
kowych, a zwłaszcza fasoli, ostała się wo­
bec nowoczesnej wiedzy, bowiem bada­
nia nad składem chemicznym tej rośliny 
wykazały, £e posiada ona wiele składni­
ków leczniczych. M. in. składnik zwany 
„faseoliną" zawiera w sobie insulinę i 
może być z dobrym skutkiem stosowany 
przy cukrzycy. Nadto w ostatnich cza­
sach stosuje się wywar fasolowy przeciw­
ko wyrzutom skórnym, zaś herbata ze 
strączków fasolowych jest skutecznym 
środkiem przeciwko wodnej publinie, re­
umatyzmowi, w cierpieniach nerek i pę­
cherza, dzięki zawartości k^asu  krzemo­
wego.

Herbatę taką spprządza się w ten spo­
sób, że dwie do trzech garści suszonych 
strączków gotuje się przez cztery godzi­
ny ,tak, aby otrzymać z tego około 3/4 li­
tra  płynu. P ije się ją  w ciągu dnia kilka 
razy na zimno. Zwłaszcza homeopatia po­
sługuje się w wielu wypadkach fasolą ja­
ko środkiem leczniczym.

Zdziwienie
Szef znienacka wchodzi do biura i widzi, że 

jeden z urzędników oparty na biurku śpi w nai- 
fepsze. Budzi go: .

— Jak pan może spać w biurze!
-— Rzeczywiście! Racial — odpowiada u- 

fzędnik. —, Sam się temu dziwię! Przy takim 
piekielnym hałasie maszyn do pisania!

Hyd r ö pfd n e m przeciw b a ndytom
Fow ynuh«»  p rz y g o d y  w Chinach — D d o |o  w y p ra w  ra ży c a ra  fMmowaga I l«#nlk= B artram a

C zęstochow a, w  m a rc u .
23 lat miał Ja n  Bertram, kiedy w ro­

ku 1927 zwrócił się do niego centralny 
•ząd chiński z propozycją wzięcia udzia­

łu w charakterze instruktora lotniczego 
w wyprawie przeciwko bandom, które 
paliły, mordowały i łupiły w prowincji 
Fukien. Poza tym zaproponowano mu 
stałą współprace nad rozbudową lotnic­
twa chińskiego.

Rodzice młodego chłopca byli trochę 
zaskoczeni tym wezwaniem, ale znali go 
i jego prędkie postanowienia. Nie po 
raz pierwszy stawiał ich przed faktem 
dokonanym. Rodzina chciała, żeby J a ­
nek został budowniczym okrętów i dla­
tego zaraz po maturze pracował w wiel­
kich stoczniach w Hamburgu. Chłopak 
jednak m arzył o innej karierze i za 
wszelką cenę chciał zostać lotnikiem. 
W niedzielę nie było dla niego większej 
przyjemności, jak  przebywanie na lot­
nisku.

Ojciec przeciwny był zamienieniu 
przez syna żywiołu wodnego na powie­
trze. Chłopca jednak nic nie mogło po­
wstrzymać. Zobaczywszy pewnej nie­
dzieli popisy skoczka spadochronowego, 
wpadł na kapitalny pomysł. Zatelegra­
fował do ojca, że jeżeli nie otrzyma po­
zwolenia na wstąpienie do szkoły lotni­
czej ,to ju tro  wieczorem przyjmie ofer­
tę, jako skoczek spadochronowy. N a­
stępnego dnia rano otrzym uje odpo­
wiedź: „Zgadzam się“.

Spełniło się nareszcie marzenie chłop­
ca. K ilka razy miał wypadki, raz spadł 
z płonącym samolotem... Ten pierwszy 
upadek z wysokości kilkuset metrów 
był niezłą próbą nerwów do tego, co 
miał przejść w Chinach.

Pomiędzy kolegami B ertram a w szko­
le lotniczej w Ham burgu był Chińczyk 
Wenlin, wysłany na wyszkolenie do 
Niemiec, aby potem zorganizować lot­
nictwo m arynarki w Chinach. Wenlin 
zaprzyjaźnił się z Bertramem i on to 
właśnie zaproponował rządowi chiń­
skiemu zaangażowanie tego ostatniego 
do Chin.

Europejczykowi trudno sobie wy­
obrazić rożni is v bandytyzmu w Chi­
nach. Całe wsie, całe połacie k raju  za­
mienione w gruzy i popiół, ani jeden 
mieszkaniec nie pozostaje przy życiu. 
Ż wysłanych oddziałów wojskowych 
nie w raca nieraz ani żywa dusza. Trwa 
to całe lata. W roku 1927 bandytyzm 
w prowincji Fukien przybrał zastrasza­
jące rozmiary. Wokół stolicy płonęły 
wszystkie wsie, szpiedzy — co drugi 
kulis był szpiegiem — przynieśli wia­
domość o planowanym napadzie.

Demonstracyjny lot, dokonany na 
chińskim wodnopłatowcu, wystarczył 
do przepłoszenia bandytów. Te^az cho- 
dzm> o wytępienie ich w górach. Ber­

tram wystartował o świcie wraz. z chiń 
ską sztafetą lotniczą, obrzucając bom­
bami kryjówki górskie.

W pewnej chwili radiotelegrafista po­
dał mu depeszę: „Rozkaz służbowy — 
przerwać zaraz lot — zbiornik benzyny 
przedziurawiony — sabotaż.“ Gdyby 
był się wcześniej obejrzał, byłby od ra ­
zu spostrzegł białą smugę dymu, ciąg­
nącą się za samolotem i zrozumiał, że 
ze zbiornikiem benzyny jest coś nie w 
porządku. Benzyny mogło jeszcze wy­
starczyć na 10 minut. Co tu robić! Lą­
dować w górach... wykluczone. Musiał 
za wszelką, cenę dostać się nad rzekę 
Minkiang. Brzegi obsadzone były przez 
bandytów. Ale nie było wyboru. Cho­
dziło o życie!

Wreszcie samolot znalazł się na żół­
tej, gliniastej wodzie rzeki, 50 kilome­
trów poza liniami nieprzyjaciela. P ły­
nąć do brzegu i maszerować w głąb 
k ra ju ! Niemożliwe. Powystrzelano by 
ich po kilku minutach. Przedzierać się 
w sitowiu w górę rzeki! Wykluczone. 
Zdradziłoby ich najmniejsze porusze­
nie, albowiem bandyci przeszukiwali 
już sitowie. Metr za metrem. Pół godzi 
ny... godzinę... dwie godziny... trzy go­
dziny... osiem godzin... Powstrzymując 
niemal oddech, tkwili zdrętwiali pod 
wodą, wystawiając tylko czubki nosów. 
Przejeżdżały koło nich sampąny (łodzie 
krajowców), kłuto sitowie żerdziami. 
Na głowę Bertram a wyznaczona była 
nagroda 10 000 srebrnych dolarów.

Nagle usłyszeli w arkot motoru, tuż 
nad ich głowami. Potem znów ucichło... 
Wlokły się minuty, godziny, drętwiały 
w wodzie członki. Tylko nie usnąć, tyl­
ko wytrzymać za wszelką cenę. Następ­
nego wieczoru .ujrzeli znów przejeżdża­
jący sampan, a w nim znaną twarz ku­
lisa Li Fenga, który oddany był ciałem 
i duszą Bertramowi od chwili, gdy ten* 
opatrzył je^o synowi głęboką ranę na 
czole. Odkrył ich samolot, poznał po 
okularach automobilowych... Noc... Ule­
wa... Udało się im prześlizgnąć prawie 
do linii nieprzyjacielskich.

Naglę ż Mroków w ynurza się moto­
rówka. W Mgnieniu oka przewiązuje Li 
Feng liną obu lotników i spycha ich do 
wody, wręczając im dwie rurki bambu­
sowe. Ssąc powietrze rurkam i, pozwa­
lają się ciągnąć łódce.

W oda nad nimi połyskuje w świetle 
reflektorów. Nad ich głowami kulis 
pertraktuje z bandytami, pokazuję im 
złowione ryby. Serca zanurzonych w 
wodzie biją w takt-m otoru  łodzi ban­
dytów. Czy ich odkryją? Czy zauważą 
wystające końce rurek bambusowych! 
M inuty wydłużają się w nieskończo­
ność... Nareszcie daje Li znak. Wynu­
rzają się z wody. Uratowani.

Wtenczas musieli bronić swego życia 
przed wodą, zanurzeni w niej 35 godzin.

W pięć lat później Bertram byłby rjgj 
wielo za to, żeby mieć chociaż pół' litra 
lej brudnej, gliniastej wody Minkiaa- 
gii. 40 dni w piekielnym żarze Austra­
lii... W lutym 3932 roku wystartował 
na hydroplnnie Junkorsn „Atlantis“ do 1 
lotu propagandowego naokoło świata. 
Wskutek wypadku, zmuszony byl ląrlo- 
wać na wybrzeżu północnej Australii,
gdzie wraz z kolegą Klaussmanncm
p rz e b y w a ł cz te rd z ieśc i d n i.

Trudno sobie wyobrazić, co to znaczy 
być rzuconym na to wybrzeże, obszar 
tak duży jak Niemcy, gdzie żyje 200 lu­
dzi i gdzie nie ma nic więcej prócz pia. 
sku, ostrej jak nóż trawy, krzaków, 
much i moskitów.' Ryba i jaszczurka, 
kilka liści i kilka kawałków drzewa sta­
nowiły całe pożywienie rozbitków przez 
długie, ciągnące się w nieskończoność 
czterdzieści dni; do tego parę kropel 
oleistej, obrzydliwej wody, która pozo­
stała w chłodniku motoru i której przy 
najściślejszym racjonowaniu starczyło 
tylko na  kilka dni. Lotnicy zuosili nie­
opisane męczarnie. W  czasie przepły­
wania zatoki, uciekając przed krokody­
lami, potracili resztę odzieży i rucho­
mości: dręczeni przez wysypkę i owady, 
błądzili pięć dni, nago, z poranionymi 
nogami, pod palącymi promieniami nie­
miłosiernego słońca, poszukując darem­
nie wody, aby wreszcie po tych bez­
owocnych próbach przyczołgaó się do 
swego samolotu. W szystko to było jed­
nak niczym w porównaniu z chwilą, gdy 
na horyzoncie ujrzeli wyłaniający się 
statek,..bliżej, coraz bliżej... który nie 
spostrzegł ich rozpaczliwych sygnałów, 
albo gdy nad głowami usłyszeli samo­
lot, który się zniżył, któremu dawali 
znaki, a  który mimo to ich nie spo­
strzegł.

Trudno w to uwierzyć, żeby człowiek 
mógł wytrzymać czterdzieści dni w ta­
kim upale, z wyschniętym podniebie­
niem, prawie nieprzytomny. A przecież 
dzielni lotnicy wytrzymali. Podtrzymy­
wała ich bowiem niezłomna wola. wto 
rżyli Mocno w swój ratunek, chcieli d§; 
lej żyć i pracować...

Przeżycia swoje opisał Bertram w 
dwóch zajmujących książkach: „Lot 
do piekła“ i „Zew dalekiego świata“. 
Nie tyle jednak same opisane tam przy­
gody, które czyta się jak  najciekawszą 
powieść, wzbudzają zainteresowanie 
czytelnika. Podziw budzi raczej sposób, 
w jaki ten człowiek brał się za bary 
z losem.

Obecnie Ja n  Bertram  pracuje nad 
nakręcaniem filmu z walk teraźniejszej 
wojny. Losy bohaterów filmu nie są 
zmyślone, lecz wzięte z wielokrotności 
dziejów wojennych. Akcja rozgrywa 
się na prawdziwych widowniach wo­
jennych. (b.)
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Córka kłusownika
— Kole bagna powiadacie... O Jezu!...
Szybka jak błyskawica myśl prze­

szyła jej mózg.
, — Może jeszcze nie umarł... może 
jeszcze dycha nieborak- Ratować go! 
Ratować za wszelka cenę, natych­
miast!-.

Zakręciła się jak fryga, skoczyła ku 
drzwiom i za próg wypadła. Stary za 
nię wybiegł z przekleństwem.

Jagna, ażeby cię...! Wrócisz do 
chałupy!? *

Ale ona już nie słyszała. Pędziła lo­
tem strzały ku kniei, w stronę bagna 
przy świerkowym zagajniku, gdzie le­
żał bez życia jej panicz. Potykała się o 
wystające korzenie i pniaki, nie zwa­
żała, nie czuła, że wystające gałęzie ta r­
gają jej sukienkę, kaleczą ręce. smagają 
twarz. Nic to! Pędziła wichrem, niepa­
miętna na nic, głucha oślepła na wszy­
stko. Dech zatykało jej w gardle, serce 
łomotało w piersi, jakby ją rozsadzić 
chciało... Byle tvlko jak najprędzej do­
paść do bagna, do panicza-

Dopadła wreszcie i osłabiona, bez 
tchu prawie na kolana rymnela przy la- 
żącym. Objęła martwą głowę rękami, 
do rozszlochanej piersi przycisnęła.

Paniczu!— Paniczu!... O Jezu.. O 
Jezusie!...

Podniosła się z klęczek i pobiegła nad 
brzeg bagna. Dłońmi zaczerpnęła wody 
i przyniósłszy ją pry snęła na tw arz Ja­
nusza... Raz, drugi... Blade no wieki mło­
dzieńca zadrgały, po tuszyły się w nie­
dosłyszalnym szepcie bezkrwiste wargi.

— Żyje... żyje jeszcze... Sama niebo­
ga nic tu nie zrobię  Do leśniczówki
mi trza biegnąć... pomocy wołać... Do 
leśniczówki.

Rozdział X
Wanda wtulona w kąt siedzenia, apa­

tycznie słuchała słów nieznajomego. 
W szystko wydawało się jej jakimś 
majakiem kinematograficznym. Zmiana 
adresu danego szoferowi, wyjście z au­
ta, machinalne wejście do jakiejś pierw­
szorzędnej restauracji...

Sala była pełna gości i zabawa trw a­
ła w najlepsze.

P rzy  stolikach siedziały rozbawione 
pary, pogrążone w intymnym szepcie. 
Na ruchomym parkiecie wirowały przy­
tulone do siebie postacie, wsłuchane w 
dźwięki posuwistego tanga, splecione 
wężowym uściskiem.

Orkiestra ukryta była dyskretnie % 
niszy i melodia płynęła jak gdyby z po­
wietrza.

A powietrze przesycone było subtel­
nym .zapachem perfum i kolorowymi I

błyskami reflektorów. Wokół wiły sie 
barwne wstęgi Wmptitvn. nnlntniv po­
stacie tańczących, których ciała gięły się 
ku sobie w przedziwnej rozkoszy, w 
zmysłowym obłędzie i pożądaniu, roz­
dygotane dziką melodią argentyńskiego 
tanga. Tony muzyki pełne namiętnych 
obietnic, upajały jak haszysz, jak naj­
cudniejsza ułuda miłości.

Mężczyzna poprowadził Wandę do 
stolika. Machinalnie usiadła i bacgnie 
obserwowała towarzysza. Nagle wydal 
się jej podobnym, tak bardzo nadob­
nym do tego, który odszedł... W łaści­
wie nie wiedziała, , czy tw arz jest po­
dobna ale oostać i ruchy miał zuoełnle 
Janusza. To lekkie pochylenie pleców 
przy wysokim wzroście, gesty rąk, sta­
wianie nóg w nieśpiesznym kroku — 
tak baydzo przypominało Jej...

W  tym rozpamiętywaniu, w przypo­
minaniu szczegółów zdała się nie sły­
szeć oszałamiającej muzyki, nie widzieć 
tanecznego węża, skrzącego się tysią­
cami barw, który eoląsał w wirujących 
zygzakach, to znów rozdzielając swe 
sploty sunął szeregiem tańczących par.

Kelnerzy roznosili stosy zakąsek i 
owoców. Strzelały w gdrę ko Md szam- 
pana. 

Mężczyzna napełnił MeHszkl masują*
cym płynem.

— Niech żyją piękno | miłość! — za-
wołał.

Trącili się i wysączyli napój do ostat­
nie* kropli.

On począł mówić długo, serdecz­
nie. Powiedział, że iest artystą - mala­
rzem, nazywa się Tadeusz Ordon. Ale 
czegoś mu w życiu ciągle brak. Szedł 
kiedyś ku ludziom z taką ufnością, taka 
wiarą, chciał im wiele'zrobić pożytecz­
nego, a potem... Miał narzeczoną... Za­
wiódł się...

Wanda chwyciła w lot kobiecym jfl* 
stynkiem, źe należy dla niego być do­
bra. Słuchała.

On natrzył w jej oczy i m ó w i ł  dalej:
— Chcę się wytłumaczyć ze swego 

postępku przed panią.... Kiedyś, bardzo 
dawno temu — kochałem kobietę do 
której tak bardzo jest pani podobną. Ma­
rzyłem niegdyś o tym, by została mow 
żona. W ybrała innego — i dlatego może 
tostem bardzo smutnvm człowto^ no. 
Nie mam nikogo hb«klego na świecie- 
Zaledwie przed chwila poznałem pan*, 
a jednak stała mi się nanl bliska... przez 
to przypadkowe podobieństwo przede 
wszystkim. Czuję, że iest mml równie 
samotna jak ja i zanewne nie zdajaca 
sobie sprawy, jak dalece ze swota ur£V 
,da i m=łościa — bezbronna wobec i f ’ 
dm. Nie chdmfbym w d a ć  sie 
śmiesznym I dlatego trudno m* mówjC 
o moich uczuciach dfa nid... cts i
można kobiecie poznanel nrzed 
powiedzieć, że mię Ją kocha (Len-
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